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KAZIMIERZ PUŁASKI.
K onfederacja  Barska by ia  ostat­

nim bohaterskim  rap soaem  sc h o d z ą ­
cej do  grobu Polsk i sz lacheck .ej ,  
była  jed n o cześn ie  p ierw szym  odru-  
chem  buntu p rzec iw ko  grasującym  
w  kraju M oskalom . U tw orzon a  w  
Barze na P od o lu  w początkach  lu" 
teg o  1768 r. przez lat kilka napel*  
niala kraj nadzieją  zwyc lęstwa, stała  
s ię  jaskółką dobrej n ow in y . R w ało  
się  do jej s z e r e g ó w  w a lczących  w  
calei R zeczyp osp o lite ;  od  Kai pat aż 
a o  Bałtyku w szy stk o ,  co  w  P o lsc e  
było  n a jlep szego , zap a ln a  i? lodz icż  
i starzy, pam iętający je szcze  czasy  
sask ie  Sarmaci.

P o d o le  i Ukraina by ły  o jczyzn ą  
K onłedęracji ,  to też  te dzieln ice  
najliczniej obesła ły  wojska konfede*  
rack.e, szczegó ln ie j  w  Doczątkaoh  
walki partyzanckiej. N ies te ty  była  
to ty lko zw y k ła  sz lach eck a  pariy-  
zanka, przec iw k o  której szły  regu ­
larne w ojska  m o sk iew sk ie  rzę­
dzie  najbardz.ej czynnych  cz łonków  
Konfederacji znajdow ał s>ę rów nież  
m łody, 21 lat za led w ie  l iczący  K a­
zimierz Pułaski. W y s u w a  się on  
w krótce  na jed n o  z czo ło w y ch  
m ie sc, by stać s ię  bohaterem  Kon" 
federacji, w z n ie c a ć  w sz ę d z ie  zarze* 
w ie buntu, skupiać i zw o ływ at  pod  
sztandar walki z w rog;em  w szystk ie  
rycerstw o Polski.

A ż e b y  n a leżyc ie  zrozum ieć  zn ar 
c zen .e  Pułask iegu  na tle ó w czesn e j  
epoki, na leży  uśw iadom i sob ie  po" 
ło ż e n ie  p o lityczne  kraju z czasów  
przed  p ierw szym  rozbiorem  P o lsk i .  
PrzedstawiaJo 6ię o n o  n.emui tra" 
gicznie . P o  kraju przew ala ły  się  
zbrojne w atahy  w o , .k a  rosy sk iego ,  
a  w W arszaw ie  faktycznym  w ładcą  
był a m D a sa d o r  ro sy jsk i  R e p n in ,k tó J 
ry w yw ierał n ieogran iczon y  w p sjw  
na s łabego  i zosta jącego  ca łkow ic ie  
p o d  w p ły w e m  Rosji Stanisław:.  
Augusta. Szerokim  korytem  p łyn ę ło  
z nad N e w y  rosyjskie  złoto dla jur" 
gicltn ikow  rosyjskich, rekrutujących  
się  z pośroa  moznowładc<>w pci-  
skich. N a  tle tych  s tosu n k ów , jak 
jasny p io m ie  w s ió d  ciem nej nocy  
rysują s ię  p o s ą g o w e  n iem al kształty  
ks Marka i Kazimierza P u łask iego  
i skup ających sie koło  nich Konfe" 
d era tew . Barskich, w alczących  do  
ostatka, k ładących  t ię  trupem  na  
ostatnim  szańcu w olnej ojczyzny.

W  tych zapasach w y su w a  się  
Pułaski na p ierw szy  plan „Nic 
go  bardziej nie bawni > wrż utarcz­
ki z R osjanam . W p o tyczk ach  za ­
pom inał o w szystk iem  i sam  się  
w  najw iększe  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  n a­
rażał" —  p isze  o nim w sp ó łc z e sn y  
kronikarz Ks. K itow icz. P o  upadku  
Baru i rozproszeniu KonfederatuW  
Pułaski p o d e  muje walkę na w łasną  
rękę  i zgrom ad ziw szy  oddzia ł z kil" 
k u set  ludzi rozp oczyn a  w a lk ę  p o d ­
jazdową. N ap ieran y  z e w sz ą d  zam" 
knął się  Pułaski w  B erd yczow ie  
dotąd  się bronił, aż  zabrakło o b lę ­
ż o n y m  żyw ności,  amunicji i w od y ,  
odciętej  prz“z w ioga .

T e p ierw sze  n iep o w o d zen ia  nie  
złam ały jednak  K onfederacji,  by ły  
tylko zam k n ięc iem  p -erw szeg o  jej 
okresu. Pułaski przerzuca s ię  do 
w o je w ó d z tw a  krakow sk iego , stam ­
tąd zn o w u  do Z w a ń ca ,  gdzie  w  o k o ­
pach iw .  Trójcy przez kilka m ie s ię ­
cy opierał s ię  skuteczn ie  kilkakrot­
nie l iczniejszym  w ojskom  rosyjskim.  
G d y w reszcie  zwaliła s ie  na garstkę  
K on fed era tów  cała armja m o sk ie w ­
ska, fpalił  Z w a m e c ,  w y co fa ł  się  na 
B u k ow in ę  i na n o w o  rozpoczął pf*r" 
tyzankę. przerzucając s ię  z je d n e g o  
k oń ca  kraju w drugi „Po Rusi i 
Litw .e uganiał s ię  Pułaski z rozma" 
item  sz c zęśc iem  przez d w a  roki — 
p isze  kronikarz, w ych w ala jąc  o d w a ­
g ę  i n iepospolite  zdo lności m ło d e g o  
w o d za  Z ahartow any  w  n ieustannych  
w alkach, przerzuca s ię  z miejsca na  
m iejsce , spada n iespodziew sinic  na  
M oskali, szarpie  ich, n iep ok oi stale,  
i zarzew ie  walki roznosi po  caH m  
kraju. Z  L itw y przenosi s ię  w Kra­

k o w sk ie ,  zajmuje nag łym  n ap ad em  
Kraków, T y n .e c  i L anckoronę , bro­
ni w o b e c  p o tęg i  m osk iew sk iej  C z ę ­
sto ch o w y .

M ożna  było  jednak w a lk ę  party­
zancką  z w ięk szem  lub m niejszem  
p o w o d z e n ie m  to czy ć  n aw et przez  
kilka lat, lecz  n iep o J o b n a  było  w  
ten  sp o só b  przetrzym ać w ojny z 
przem ożnym  wrogiem , którego  woj­
ska ca ły  prawie kraj zajm ow ały,  
mując oparcie w  chw iejnym  i nie- 
um iejącym  stanąć na w y so k o śc i  za­
dania królu. W cześn ie j  czy  później  
konfederacja  m usiała  upaść . D obił  
ją fatalny zam ach  na króla. Bo na- 
terski w ó d z  musiał p o ,ść  na  tułaczkę.

J esienne s łońce z łociło  op a d a ją ­
ce  liście na dro^ję. gdy pan K azi­
mierz opuszcza ł kraj udając się w  
sw ą n iep ow rotn ą  podróż. P ow róci  
kiedyś  w praw dzie  Pułaski w  trium­
fie na rydw anie  sławy, pow róci je ­
go  duch z tęsk n oty  w y zw o lo n y , p o ­
wróci, by  pełnić  stroz nad w it lk ie -  
mi poczynan iam i dla sprawy, choć  
ciało jego  sp o c z y w a  w ch łodnych  
fałat h oceanu , .-i napróżnobyś szu­
kał jego  grobu, bo grobem  m u w ie ­
czn ość  przelew ających się  w ód , sp o ­
wiada jących s ię  m uzyką  od w iecz  
nych fal z n iezb ad an ych  tajemnic  
uroczn ego  dna.

U śm iech n ie  się  jeszcze  do  n iego  
szczęśc ie  najwznlo le.iszej miłości  
do pani Franciszki Krasińskiej, ż o ­
ny królew icza  sask iego , lecz  już go  
palą p ięty , w ę d ro w ca  n iestrudzone­
go p o  śc ieżk ach  wolności.  Z a w ad z i
0 N .e m c y ,  Francję, Turcję, by  w  
lipcu roku 1777 w y jech a ć  za  o c e a n
1 republikańskich  s tanów  bror ić  
przed  Anglikami.

R a zem  z K ośc iu szk ą  rozpoczął  
długi szereg  tych  b ez im ien n ych  b o ­
haterów, co ginęli tysiącam i na  p o ­
lach obcych  walk, na trybunach  
ulicznych, objęci p łom ieniem  umi­
łow ania  w olności,  z okrzykiem  „2 a 
n aszą  w a sz ą  w olność

”1 am w n o w y m  św iec ie  ro zp o ­
czę ła  się w span ia ła  ep op ea ,  p e łna  
c z y n ó w  bohaterskich, i przew ag  
orężnych , w których talent w ojen n y  

-P u ła sk ieg o  zab łysną ł n iepospolitym  
blaskiem . N a  cze le  w ła sn eg o  legjo-  
nu, z ło żo n eg o  z juzdy i p iechoty ,  
na którego  sztandarze w yp isan e  
by ły  ha„ła republikańsk ch w ierzeń  
P u ła sk ieg o  „Non alius regit, s ive  
D eus"  (Nie panuje nikt, jak tylko  
Bóg) przem ierzał Pułaski n iezm ie­
rzone przestrzen ie  S tan ów  Z je d n o ­
c zo n y ch  od N o w e g o  Jorku aż po G e-  
orgję. W  birwie pod Savannah  p o ­
tem  na granicy stanu Georgji) w  
dniu 9 paźdz ernika 1779 r. śmier­
telnie ranny dal św ia d ec tw o  szczy t­
n e g o  posłann ictw a  d z ie jo w eg o  P o ­
laków: walki o ogólno-ludzki ideał,
którem u na im ię’ w o !nośc.

W  dw a dni p o te m —dnia 11 paź­
dziernika w  od leg łośc i  kilku mil od  
S ava n n a h  zam knęły  s ię  c icho fale  
o c e a n u  nad ciałem  bohatera  d w ó ch  
św iatów . R zad k o  przejeżdżające  
okręty w skazują  w ą sk ą  sm u gą  pia­
ny szlak w ieczystej  tę sk n oty  n ie ­
strudzonego bojow nika  wolności, a 
wiatry zach od n ie  w .ejące  jes ien ią  
niosą  mu w ieśc i z dalekiej ojczyzny  
i koją w ieczystą  tęsk n otę

T . Jacek R olicki.

Odsłonięcie pomnika 
Pułaskiego.

N O W Y  Y O R K , ’6 .X  (Pat,) W
S tew en s  Point, w  stam e W is c o n u n  
od b y ło  się  o d s łon ięc ie  jomnika  
K azim .erza P u łask iego . W  uroczy­
stości wzięli udział gubernator stanu, 
przedstaw icie l  konsulatu genera lnego  
R zeczypospolitej  Polskiej w  Chicagn  
m iejccow y kom itet ob ch od u  ku :zci 
Pułask iego , oraz publicznoir  polska  
^ a m ery k a ń sk a  w  liczbie ok o k o  ^ty­
s ięcy  osób . P o c h ó d  do parków, 
m o w y  i z ło zen ie  w ie ń c ó w  uśw iet­
niły uroczystość.

Popierajcie Ligę Morską

Dzień p. premjera.
Ttl. od w l. kor. z  Warszawy.

W  dniu w czorajszym  p. premjer  
Switalski przyjął ministra spraw w e ­
w nętrznych S k ład k ow sk iego ,  oraz  
min. Pracy i O pieki S po łecznej  p. 
Prystora.

Przyjęcia u p. ministra 
spraw zagranicznych.

Tel. od wl. kor z  Warszawy.
W  aniu w czorajszym  p. ministei 

spraw zagraniczuych Zalesk i p izyją ł  
am basadora p o lsk iego  w  R zym ie  p. 
F rzeździeck iego , oraz posła  p o lsk ie ­
go  w  Esionji p. H orwata. P. w ic e ­
minister W y so c k i  przy.ął arr,ba«a- 
dora p o lsk iego  w  Paryżu p. C hła­
p ow sk iego .

Posiedzenie BBWR.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.

W  dniu w czora szym  w  m ieszka­
niu pryw ainem  posła  S ław ka o d b y ­
ło się  p o s ie d z e n ie  prezvdjum kiubu 
B.B \V.R„ na którem ucnw alono  pro­
gram d z is ie jszego  p os ied zen ia  klu­
bu, które rozp oczn ie  s i ę  w g o d z i­
nach przedpołudniow ych , p rzem ó ­
w ien iem  posła  S ław ka

Podróż min. Kwiatkowskiego.
Tei. od wl. kor. z  Warszawy.

D nia  18 b. m. p. minister P rze­
m ysłu  i H andlu  K w iatkow ski w y ­
jeżdża  do M roźnicy ce lem  w zięc ia  
uJziału  w  uroczystości otwarcia  
n w e g o  szybu n aftow ego  Polminu.  
N aetępn ie  p .  m.nister uda s ię  do  
T arnow a, gdzie  zw iedzi fabrykę  
zw .a zk o w  azotow ych  M asłow o. R ó w ­
n o cześn ie  z min. K w iatkow sk im  w y-  
jedzie  do  T arn ow a  mm. P o c z  i l e- 
legrafów  Boeuer, który, jako były  
p rezes  Polm inu interesuje 9ię bar­
dzo  spraw am  p tz e m y r !u naftow ego .

„Wyzwolenie" za wjtum  
nieufności rządowi.

Tel. od w l. kor. z  Warszawy.
W  dniu w czorajszym  od b y ło  s ię  

p o s ied zen ie  Klubu W y z w o le m e ,  na  
którem p o w z .ę to  ,ednom yślną  u ch w a ­
łę  następującej treści: Klub parla­
mentarny P. S. L. W y z w o le n ie  ra­
zem  z nnomi stronnictwam i d em o-  
kratycznem i przyłączą  s ię  do  w n io ­
sku o wyrażeniu w otum  n :e t i a o ś c : 
rządowi.

Budżet min. robót publicznych
Tel. od wl. kor. z  W arszawy.
Preliminarz b u dżetov  y min. ro­

bót publicznych w yn os i  158 850.006 
zł. z c zeg o  znaczna część  przezna­
czona  będzie  na o d b u d o w ę  kraju.

Dodatni bilans handlowy 
na wrzeszeń.

Tel. od w l. kor. z  Warszawy.
W ed łu g  danych  G łó w n e g o  U iz e -  

du S ta tystyczn ego  w  m iesiącu wrz'  
niu r. b. w y w ó z  w yn os i  262.031.000  
zł., przyw óz w yraża  s ię  w suruie 
247.454 000 z ł , w ed łu g  tego  saldo  
handlow e na w rzes ień  w ynosi  
14.577.000 zł. W stosunku do mie  
s :ąca siorpnia w yw . zw ięk szy ł  s ię  o 
I8.b8b.000 zł., przyw óz zm niejszył  
s ię  o 28 919.000 zł.

Podwyżka ceny soli.
Tel. od wl. kor. z  W arszawy

M inisterstwo. Skarbu komunikuje,  
iż p o czą w szy  od dnia 1 październ i­
ka r. b. p o d w y ż sz a  s ię  c e n ę  soli za
100 klg. z 34 zł. — na 35.

Prasa angielska o ambasadach 
w Warszawie i Londynie.
L O N D Y N , 16.X  (Pat) W  związku  

z p r z e m ia n o w a n e m  p ose lstw a  a n ­
g ielsk iego  w W arszaw ie na am b a­
sadę  „Times" pisze: Polsk a s ta n o w ­
czo  dow iodła , że zasługuje na  to, 
by znaleźć się wśród krajów, w k tó ­
rych A nglja  reprezen tow an a  jest  
przez ambasadora. Cyfra za lu d n ie ­
nia, zarów no ak i p o ło żen ie  Polsk i  
każą  p«trzee na nią jako na krai 
o p ierw szorzędnem  znaczeniu . Z a ­
ufanie do Polski w zm o g ło  s ię  bar­
dzo, i to w zn aczn ym  stopniu dla- 
togo , ż e  w zm ocnił to zaufanie  fakt, 
że  po latach trudności i m ep ok ojew  
oraz n iep ew n o śc i  zarów no w e w ­
nątrz, jak i nr zew nątrz  kraju, u d a ­
ło s ię  Jej os iągnąć  ledność naro­
d ow ą  i solidarność.

Kongres międzynarodowego 
związku staw. prasowych.

B A R C E L O N A , 16-X. (Pat). O t­
warto tu kongres m ięd zyn arod ow e-  
gozw iązku stow arzyszeń  prasow ych .
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Tek Nr. 14-02, WILNO. Wielka 47.
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY s k ła d  b o g a to  z a o p a t r z o n y  
w d u ż y  wybór:  J e d w a b ie ,  w e łn y ,  m a t e r j a ł y  bielizn in n e  ec l

Rychle zwełanie Sejmu i Senatu.
WARSZAWA. 16.X. (Pat). Jak sią Prezydenta Rzeczypospolitej zarzą- 

dowiaduje Polska Agencja Telegra- dzenia o zwołania Sejmu i Senatu 
ficzna w najbliższym czasie spodzie- na sesją zwyczajną od ania 31 pa- 
wać się należy wyaania przez Pana ździernika r. b.

Stanowisko Francji w sprawie ograniczenia
tonażu floty.

P A R Y Ż , 16-X- (Pat). „Le Jour­
nal" dow iaduje się, że  Francja na 
najbliższej konferencji morskiej nie  
zgodzi  s ię  na żad n e  ograniczen ie  
tonażu łodzi p o d w o d n y ch . spra­
w ie p ro cen to w eg o  stosunku tona­
żu innych okrętów  rancja stać b ę ­

dzie na stanow isku  uchw ał k o n fe ­
rencji w aszyngtońsk .e j ,  w ych od ząc  
z założenia , że  jak ikolw .ek  inny sy ­
stem  parytetu jest dla niej n ie m o ż ­
liwy do utrzymania, m u r  ona b o ­
w iem  zap ew n ić  obronę sw y ch  w y ­
brzeży i komunikacji z kolonjami.

0 przyśpieszanie prac komitetu w sprawie
planu Younga.

P A R Y Ż . 16 X . (Pat)' Jak się d o ­
wiaduje „Pet.t P a rs ien " ,  Bnand w  
czasie  s w e g o  pobytu  z prezydentem  
republiki D oum ergue  w Brukseli 
rozm aw iał z belgijsk.m prezesem  
rady ministrów Ja»paiem  na tem at  
p o w o ln o śc i  prac kom itetu, obradu­
jącego  nad w p row ad zen iem  w ż y c i e

Reforma statutu Kasy o w ych  w Łotwie.
Strajk protestacyjny.

planu Y ounga. W  z w ą z k u  z tem 
Jaspar w y sto so w a ł  do w sp o m n ia n e ­
go  kom itetu  pism o, w którem prosi 
& p o d ięc ie  starań w celu zakc ńcze  
n.a prac do 24 b. m. tak, by druga  
konferencja  haska m ogła  zebrać się
w  dniu 15 listopada.

R Y G A  16.X (Pat). N a w w o i  aj-
szem  p osiedzen iu  rady m in:etr< w  
zapadła  uchw ała  w prow ad zen ia  re­
form w statucie K asy  Chorych. O d ­
p o w ied n ie  zarządzeń s zostan ie  w  
dn;u .utrzejszym  op u b lik ow an e  w  
dz*enniku u rzęd ow ym  i natychm iast  
na p od staw ie  § 81 konstytucji wpro­
w a d z o n e  w życie. § 8 '  konstytucji 
zezw ala  rządowi w  w yp ad k ach  k o ­
n ieczności p a ń stw o w y ch  p od czas  
n iefunkcjonow anla  sejm u w y d a w a ć  
ustaw y bez zw o ły w a n ia  seim u.

W o b e c  tego , że  ze  strony partji 
socja ldem okratyczne! panuje - b e z ­
w zg lęd n a  opozycja  przeciw ko w pro­
w ad zen iu  reform do obc.cnej ustawy

o k asach  chorych, a zw łasz i  
a red ze  § 81, na wczora,'szem w spól-  
n em  posied zen iu  centra lnego  korni 
tetu partji i centra lnego  biura z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  zapadła  uchw ałą  
o g łoszen ia  w p.ątek g en era ln eg o  
strajku p ro testacy jn ego  N atychm iast  
został wybrany kom itet s t iajkuw y,  
do którego  w chodź' trzech socjal­
dem okratów

Jak Się ogum ić  spodziew ają , strajk 
o b e ;m e w szystk ie  przedsięb iorstw a  
p rzem y sło w e , h a n d irw e  lrzemieTlni-  
cze  o ia z  śiodki lokomocji. Koleje  
b ęd ą  funkcjonowały częśc io w o , t. j. 
na Iinjach komunikacji m ędzynaro-  
dowej.

Strajk rozpocznie się dzisiaj.
R Y G A , ló .X  (Pat). P lan strajku 

u trzym yw any jest przez komitet  
strajkowy w  tajem nicy. Slrajit roz­
p o czn ie  się w e  czwartek o g o d z .2 4  
i trwać b ęd z ie  do  godz.. 2 0 —2 w  pią- 
teic W  dniu d z ;siejszym  w ła a ze  k o ­
lejow e rozesła ły  do  w szystk ich  urzę­
d ó w  i instytuc^j k o le jow ych  ok ó l­
nik, w którym uprzedzają, ż e  w 
piątek  w sz y sc y  bez  wyjątku pra­
co w n icy  ko lejow  winni stawić się  
na służbę. W przec iw nym  razie do 
strajkujących s to so w a n e  b ęd ą  n.e- 
ty lko ca łkow ite  zw olm enia  ze s łuż­
by, lecz  rów nież represje. 1 aki sam  
okólnik  został w yd an y  do w sz y s t ­
kich pracownik iw  p ań stw ow y , h.
S t a n u w is k o  k o le ja rzy  w o b e c  strajku

Możliwość przesilenia gabinetowego.
R Y G A , 16.X (Pat). W t d łu g  krą- W  k o łach  po litycznych  o m a w ia ­

ją c y c h  p o g ło sek ,  na skutek sytuacji, n ł  jest k o n cep cja  now ej t. zw. sze-  
w ytw orzonej w zw iązku z uch w ałą  roklej koallc]i od  ZWIą2k u dem okra-  
rady minisir*- w  o reform.e kasy  , . . .  ,
chorych, . i e  jest w yk uc oną m oż-  t y l n e g o  do  so c ja ld em o k ra tó w
liw ość  przesilen ia  g a b in e to w eg o .  — o  —

Stalin uległ atakowi nerwowemu.

n.e zosta ło  jeszcze  ustalone. Mme,-  
w ięcej  p o ło w a  ki ejarzy, na. lżąca 
do związku z a w o d o w e g o ,  opow ada  
a e za stre k em  podczas  gdy druga  
p otow a, na leżąca ao  tow arzystw a  
pracow ników  ko lejow ych , jest  prze­
ciw strajkowi. Z w  ązek studentów  
ło tew sk .ch  zwrócił się do  rządu z 
propozycją, iz w razie gdyby na  
kolejach w ybuch ł strajk zw .ą zek  
g o to w  jest od d ać  do  dyspozycj ,  
rządu 1500 stu d en tów , obznajom io-  
nych  techn iczn ie  ze  służbą k o le jo ­
wą, którzyby mogli zastąp ić  m eszy -  
n is lów  i m ech a n ik ó w . Pol.cja  o trzy ­
m ała p o le c e n ie  ob sa d zen ia  w  dmu  
strajku in sty tu cy ’ p ań stw ow ych .

BERLIN, 16 X  (Pat). „ N a c h u u s-  
gabe" d on osi  z Rygi, iż wedłi c w ia­
d om ośc i ,  p o ch o d zą cy ch  z M oskw y,  
sekretarz genera lny  rosyjskiej partji 
kom unistycznej  Stalin uległ p o w a ż­
nem u atakowi nerw ow em u . Stalin  
przew .ez iony  zosta ł  do sanatorjum, 
w  którem  zmarł Len.n.

A ta k  n erw o w y , którem u uległ

Stalin , SDOWodowany z o s ta ł  p rz e ­
p ra c o w a n ie m .  P a c j e n t e m  z a o p ie k o ­
w ało  się t r z e c h  w y b i tn y c h  p sy ch -  
ja t ró w  ro sy jsk ic h ,  z a le c a ją c  m u i 'w u-  
m.ei“ięczny  z u p e łn y  w y p o c z y n e * .

W  M o s k w ie  krążą no t e m a t  c h o ­
r o b y  S ta l in a  n a jfa n ta s ty c z n ie js z e  p o ­
g ło sk i .

Ma Dalekim Wschodzie.
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WIADOMOŚĆ) z KOWNA
Zmiany personalne w M-stwio 

Spraw Zagranicznych.
W  M i..isterstwie Spr Z agi.  mają  

w krótce  nastąpić zm iany personch ie ,  
d o ty czą ce  5— 7 urzędników.

Uft^demaras pragnie objąć 
katedrę w uniwersytecie 

kowieńskim.
W iad om ośc i  o rzek om ych  zam ia­

rach W oldem ai-asa w yjazdu zagra­
n icę  w dalszym  ciągu okazu ią  s .ę  
r. epraw dziw e. Przec iw nie  n aw et,

o idem aras zwrócił s>ę do senatu  
u n iw ersy teck iego  w  K ow n.e ,  o św ia d ­
czając, że  pragnąłby z pow rotem  
obiąr katedrę profesorską,

W dniu w czorajszym  o d o y ło  się  
posiedzen ie  6enatu, na którem roz­
patryw ano prośbę W oldem arasa .  
O d p o w ie d ź  na prośbę była  nega-  
i -wna ze  w zg lęd u  na stanow isko  
W old em arasa  w spraw ie reorganiza-  
cji uniw ersytetu  i zm iany  statutu u- 
n w ersy teck  ego .

Komisja traktatowa.
R ząd w yłon ił  specja lną  kom isję  

traktatową, dla zawierania  układów  
z panstw am . ob cem ,. P rzew o d n iczą ­
cym  komisji został gen er  sekretarz  
m -stw a spraw zagr, dr. Z au n iu s .

Zbiór traktatów zagranicznych
M-stwo Spr. Zagr zamierza w ydać  

drukiem zbiór wszystkich dotychcza  
sow ych traktatów Litwy z iiinemi 
państwami.

Sąd nad ..emigraniami".
W dniach najbliższych ma obra­

d ow ać w Poniewieżu sąd w ojskow y  
w sprawie aresztowanych w sierpniu  
r b . . stud Jana ł .aużykasa, Alf Ziur- 
lisa, Jana Palsziunasa i Ln. Oskarża się 
ich o należenie  do tajnej organizacji 
emigrantów.

Ertsport drzewa.
Eksport drzew a wzrósł, w  ze s ta ­

w ieniu z  k e m  półroczem  r. ub.. o  
32 proc. W artość  ' eksportu w zrosła  
o 7 ł  proc. Cyfrowo wyr.iósł eksport:  
Ib8.3b3,1 t o n n ._ ( | - s z e  półr. r. b.) i 
.27.305,1 tonn. ( l - s z e  półr r. u b ), o 

wartości: 49 14*3 700 It. (r. b.) i 
28.261.400 lt. (r. ub.).

. G łów n ym  odbiorcą były, lak 
zw ykle ,  N iem cy  (74 proc ca łeg o  
eksportu).

Eksport masłra.
Eksport masła l itew sk iego  w zm ógł  

ę w ciągu ostatn ,ch  lat znacznie.  
Tłumaczy s ię  to  rozwi. jem m leczar­
stwa kraj iw eg o .  W  1924 r. istniały  
na ob szarze  Litwy z a l e d w e  24 
rn ecza rn .e ,  zaś w  początkach r, b.
—  300.

W  p i e r w s z e  p o ł o w i e  r. b .  e k s ­
p o r t  masła w y r a z i ł  się  cyfrą 1.153 
t o n n ,  wartości 8 B49 500 lt. (w  1-em 
D Ó ,ro czu  r. ub. 971,2 t o n ,  w artcsc i  

,052.800 lt.  G łó w n y m  o d b i o r c ą  
m asła  l i tew sk ieg o  są N iem cy  1 879,2 
tenn , w artości b 838.200 l t .)  i A nglja  
(21*3,5 t o n n ,  w a r t o ś c i  1.602.600 lt.).

Z a zn a czy ł  należy, iż lo tew sk .  
eksport m asła góruje n iem al 5-krot- 
n'e nad litewskim, w yn osząc  5 32(y 
tonn, n„m o, ż>* bydła  p os  ad a  Litwa  
o 224.200 sztuk w ięcej (1.199.300  
sztuk), niż Ł otw a.

Ukaranie redaktora 
„Momentu".

Skonrisko w «nv  zosta ł ostatn- n u ­
mer „M omentu". R edaktora  ukarały  
w ła d ze  grzywna, w w y so k o śc i  5 tys lt. 
z zam ianą na 3 m ies . w ięzień .a  
Frina: r o zp o w szech n ia n ie  trw ożn ych  
pog łosek .

Ustawa o podatkach 
od nieruchomości.

Rada m in is t ró w  u c h w al i ła  u s taw ę  o p o ­
d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i .  N ieruchom ości,  
p rzy n o szące  do ch o d u  m n ie j  niż 1200 litów, 
od p o d a t„ u  będą  zwolnione .

Walka o
T O K IO . 16.X. (Pat). Z  Charbina

d o n o szą  o w ysłaniu  brygady ciiiń 
skiei. z łożonej z 2400 ludzi ce lem  
op an ow an ia  pow ażnej  sytuacji, jaka  
s ię  w ytw orzy ła  w  ok<~uicach Ling- 
K ang, miasta ch ińsk iego  p o ło ż o n e ­
go  u zbiegu  rzek A m ur i Sungari- 

W o jsk a  so w .eck ie  zajęły to mia-

Ling-Kiang.
sto w ubiegłą  n ied z ie lę  po  walce,  
w której za top ion o  było k.lka k a ro -
nierrk.

W o jsk a  chińskie  p osu w ają  s .ę  
naprzod w celu  od zy sk a n .a  Ling-  
K ang skąd oddz.ały  sowi erkie sta- 
raia s ię  p rzeszkodzić  żeg lu d ze  chiń­
skiej na  w sp om n ian ych  rzekach.

Po Habibullahu Nadir-Khan.
SIM L A H  !6.X. (Pat). W ed łu g  do- i poad a  mu się  kilku m iasi i ckrę-

n ies ień  radiowych z Kubulu, m iasto  gu w  w ladzyN adir-K hana Nadir-Khan
zosta ło  zajęte przez Szachw'li-K ha- oczek iw a n y  był w Kabulu yczor aj.
na i M achm uda-K hana w e czwartek. M a on zwołać zgrom ad zen ie  naro-
D on ies ien ia  te potwierdzają w .ado-  d o w e  w celu dokonania  w yboru no-
m o ść  o kapitulacji Habbibullaha w e g o  króla.

Zastrzeżenia Hindenhurga.
BERLIN, I6.X (Pkt.) .P rezydent  

H indenburg w y s to so w a ł  na ręce  
kanclerza Mdlera p smo, w  którem  
z ca łą  s ta n o w czo śc ią  jzastrzega s .ę  
przec iw ko  w ciąganiu  jego  oso b v  w  
wir a g i ta c i  p leb iscytow ej.  P rezyd en t  
H indenburg podkreśla, że  m e  jdal 
p o w o d o #  i nie upoważnia i n ikogo  
do og łaszan  a lego  o so b is teg o  po~ 
g ądu na piebistyt, zastrzegając  so ­
bie sp recyzow an ie  s w e g o  stan ow i­
ska w o b e c  p nu ' ounga  w prze  
w idzianym  konstytucią  term nie, w 
którym przysługuje p rezydentów  
R z e sz y  praw o zadekretow ania ,  
w zględnie  odroczenia  wejścia w ży  
cie us .aw y.
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Jak zr»stsf mMjor>ar®m?
Berlin, 12 października 1 9 2 9  r.

Na temat, jak zostać m iljonerem,  
piszą ludzie przedsiębiorczy broszu­
ry i nawet cale książki. Jest jednak 
rzeczą wątpliwą, czy  czyteln icy  tych  
książek zostają miijonerami, n ato­
miast dobrze zarabiają autorzy. Jest 
sposób zostać miljonerem: pożyczyć  
m iljony i .. nie zwrócić. Jest to rece­
pta bynajm niej nie nowa, a korzysta­
li z niej w szyscy bohaterowie sensa­
cyjnych  procesów ostatnich czasów,  
jak np. Kuticker, Barmat - inni. W  
czasie inflancji było to rzeczą łatwą;. 
Można było pożyczyć 5 m iljonów m a ­
rek (100*000 dolarów), a po upływ ie  
roku zwrócić te sam e 5 m iljonów  +  
14°/0 ( =  10 dolarów). Kie nie robiąc i 
niczego nie nabywając, m ożna było  
porządnie zarobić na takich kredy­
tach, a grunt, nie zetknąć się później 
z prokuratorem

Po stabilizacji stato się to nieco  
trudniejszem. W szakże znaleźli sic 
przedsiębiorczy ludzie, którzy nawet  
przy zm ienionych w arunkach, podstę­
pnie! pożyczali m iljony, aby .. Przy­
kładem  służyć m ogą bracia Sklareko-  
wie, bohaterzy skandalu berlińskiego. 
Bracia Sklarrkowie są m iijoneram i,  
każdy z nich (jest ich trzech braci; 
posiada p iękną willę, w porównaniu  
z którą pałac w  W erkach jest skrom ­
nym doinkiem. Bracia .Sklarekowie  
nie zawsze byt' miijonerami. bą to 
selfm adem ani. Bracia Sklarekowie  
handlują (ściślej handlowali) gotową  
odzieżą. Jest to zajęcie dość pospoli­
te, jednak nie w szyscy, handlujący  
gotową odzieżą, zbierają miljony. Nie  
wszyscy, handlujący gotowcem ubra­
niem, korzystają z m d jon ow ych  krt 
dytów  miasta Berlina (10 miljonow ? 
20 m iljonów ? zdania poniekąd rozcho­
dzą się.. ). Nie wszyscy. Nie w szyscy  
kupcy gotow ego ubrania mają wśród  
sw ych  kii jentów setki wy ższych i niż­
szych berlińskich kouuinalnvch urzę­
dników, w tej liczbie dzieci prezyden­
ta Berlina...

Dziś w szystkie  dobrze uposażone  
k om unalne osoby starają się zapew 
nic, że nie kupow ały  odzieży u Skia- 
reków, bow iem  złe języki utrzymują, 
że urzędnicy kom unalni oajdzo tanio  
kupowali u Sklareków. W ogóle  ei 
wszyscy, którzy wczoraj byli w najle­
pszych stosunkach ze Skiarekami za 
pewniają dziś, że nigdy ich nie znah. 
Sklarekowie bow iem  b \ Ii bardzo hoj­
ni: nietylko, że tanio sprzedawali

sw yin  znajom ym  kom unalnym  urzę­
dnikom  garderobę, lecz nawet zapra 
szali ich do restauracyj i kabaretów, 
poili ich i karmili. W szystko na ra­
chunek Sklareków! —  Czy też na ra 
chunek m iasta  Berlina? —  W  tern 
właśnie sęk' Miljony przecież nie bj 
ły  ich własnością, —  a kredyty miasta  
Berlina dostawali oni dzięki - tym  
w p ływ ow ym  osobom, względem  k tó­
rych byli tak hojni...

Osoby w pływ ow e twierdzą, że d a ­
ły kredyty na podstawie weksli g w a ­
rancyjnych i rachunków, jakie im zło 
żyli Sklarekowie. Sklarekowie n ato­
miast utrzymują, że osoby w p ływ ow e  
doskonale  wiedziały', że rachunki by 
ły sfa łszow ane, a w eksle  w ystaw ione  
przez osoby, które grosza przy duszy  
nie miały. . Potrzebne były pieniądze, 
wystawiali w eksle  biedni krewni Skla­
reków, a ci oddawali do banku m iej­
sk iego  w Berlinie, gdzie je d ysk on to­
wano i sprawa była załatwiona...

Miljony w pływ ały  do kieszeni Skla 
reków, urzędnicy kom unalni ,,tanio“ 
kupowali u nich kostjumy, osoby  
w pływ ow e piły7 i jadły na rachunek  
Sklareków... W szystko  bydoby wt n aj­
lepszym  porządku, gdyby... nie u p ły ­
nęły term iny płatności weksli! W  re­
zultacie wielki skandal!

Skandal na całą Europę i nawet  
Amerykę, bow lem tak się złoży ło, że 
prezydent Berlina dr. Boss, udał się  
do Ameryki po kredyt dla miasta Ber­
lina. Sensacja ta, bynajmniej, nie uła 
lw i mu jego misji. Na domiar w szy ­
stkiego, na porządum dnia są wybory  
do rady miejskiej w Berlinie i każda  
purlja pragnie napiętnow ać sw ych  
przeciwników, zarzucając im, że ku ­
powali u Sklareków. Komunistyczne  
-R otę F a h n e 4 zam ieściło  nawet k a ­
rykaturę, przedstawiającą Sklareków,  
sprzedających stroje córkom  prezy­
denta Berlina.

Monarchistyczna . kom unistyczna  
prasa z zadow oleniem  stwierdza, że 
do g łów nych  klijentów braci Sklare- 
kow  należeli przywódcy obozu socjal­
dem okratycznego. A socjaldem okra­
tyczny „Vorwarts“ w ydostał dane, że 
i przywódcy kom unistyczni nie p o ­
gardzali taniemi ubraniami braci Skla 
reków, przyw ódcy zaś monarchi- 
styczni chętnie pili i jedli na ich ra- 
enunek.

S łow em  tanie ubrania braci Skla  
reków, n ie  jednem u jeszcze w ypadną  
bardzo drogo.

Dr. Grzegorz W irszubskt.

Burzliwe posiedzenie sejmu 
prusKiego.

BERLIN, 16-X. (Pat). —  D zis ie j­
s z e  p o s ie d z e n ie  se ,m 'i p ru sk .ego  
miało charaKter n iezw yk le  burzliwy- 
Nn porządku dz ien n ym  znajdow ały  
s ię  w niosk i opozycji  prawicowej,  
w yrażające  rządowi p n u k  e n u  v o -  
tum nieufność , z p o w o d u  r o z w a ż a ­
nia nadreńsklej organizacji Stalli* 
hełm u i dom agające  się  n iezw i icz- 
n e g o  cofn ięc ia  teg o  zarządzań.a.

P o za tem  n iem iecko-narodow i i 
hittlerowcy zgłosili szereg w n iosk ów ,  
w zyw a ących  rząd pruski do  w y ­
stąpi enia n a r a d z ie  państw a przeciw ­
k o  planowi Y ounga i do niewzbra-  
niania urzędnikom  p a ń stw o w y m  za- 
p .syw an ia  się na listy p leb iscytow e.

Z  w m oskan  i opozycji  w  d łuż­
szej replice p o lem izow ał premier  
Braun, k tórego  w ystąp ień .e  prawica  
przyięła  burzliwemi protestam

N a stęp n ie  zabrał głos minister

-

spraw w ew n ętrzn ych  G rzesinsky,  
który opisał sz c z e g ó ło w o  s ła w n e  
m anew ry Stahlhelrr.u w N ad/enji i 
stwierdził, że  miały o n e  charakter  
śc iś le  w o isk o w y .

P o d cza s  przem ów ienia  ministra 
d o sz ło  do bardzo burzliw ego in c y ­
dentu  w chw.li, gdy  urzędnicy se j­
m owi tvn :<iii na salę tablice, na  
których ro zw ieszon a  bvła  bron ró­
żn eg o  rodzaju, sk on fisk ow an a  na  
zebraniach hitt lerow ców  i kom uni­
stów . T ab lice  te u m ieszczo n e  zo-  
srały na trybunie, co hittlerowcy  
przyjęli burzliwemi oklaskam i i 
drw iącem i okrzykami. N a sali z a p a ­
now ało  n ies łych an e  wzburzenie . P o ­
s łow ie  zaczę  zb ieg a ć  się z e  w s z y ­
stkich stron do trybuny, chcąc  
zbliska przyjrzeć s .ę  tem u p o k a z o ­
wi triumfów po litycznych . W śród  
o g ó ln eg o  chaosu  . z a m ie s z a n a  p o ­
j e d z e n i e  m usiało być od roczon e .  
Promjer Braun opuścił o s ten ta cy in ;e 
sa lę  obrad.

iwy Mama

Przed konferencją moiaką.
L O N D Y N , 16.X (Rat.) W  ciągu

tygodnia  b ie ż ą c e g o  należy sp o d z ie ­
w ać  się o d p ow ied z i  w szystk ich  m o ­
carstw, zap roszon ych  na konferencję  
morską, która ma s;ę o d b yć  w L o n ­
d ynie  w  trzecim ^tygodniu stycznia
roku 1930.

Stany  Z je d n o c z o n e  notyfikow ały  
jUŻ c  sw ej zgod z ie  na w z ięc ie  udziału  
w  konferencji. , Ita!ja dała wczoraj  
od p ow ied ź ,  przyjmującą zaproszen ie  
brytyjskie, dzisiaj zaś otrzym ano  
d e p e sz e  z T ok io , w  których jest  
z a p o w ied ź  przyjęcia zaproszenia  
przez rząd japoński i zawia dom ienie  
o telegraficznem  potw ierdzeniu  tego  
przyjęcja, k t i r e  rząd brytyjski p o ­
winien otrzym ać w ciągu dnia dz i­
siejszego .

W reszcie  w d ep esza ch  z Paryża  
otrzym ano w iad om ość  o tem, że  

- rząd francuski opracow uje  ob ecn ie  
tekst odpow iedzi,  w  której przyjmuje 
z a p -o szen ie  rządu brytyjskiego.

R ządy państw  za interesow anych  
porozum ieją  się j e szcze  co  J o  p o ­
rządku badania spraw, które będa  
stanow iły  ce l i temat przyszłych na­
rad. W sza k że  już dziś w iadom o, że  
narady b ęd ą  toczy ły  się  o k o ło  p o ­
s tan ow ień  traktatu w a szy n g to ń sk ieg o  
z roku 1922, reguluiących spraw ę  
statków  gło wny ch, t. j. pancerniku w.

P oruszone  b ędą  rów nież  sprawy  
n ieobjęte  tiaktatem , a o d n o szą ce  się 
do reszty klas statków  w ojennych ,  
a m ianow icie  c.ężkich i lekkich krą- 
żownnców, łodzi torpedow ych  ; pod  
w o d n y ch  oraz statków  pom ocniczych .

Pogłoski o znrJanach w rządzie 
sowietów.

M d Ś K W A , 16.X (Pat.) P rzed­
wczoraj powrócił do M osk w y  z K au­
kazu Stalin po od b yc iu  parotygod-  
niowe; kuracji p iz e c iw k o  reu m atyz­
mowi.

-, W  zw iązku z jego  przyjazdem  
zaczynają  zn ow u  g łośno  m ów ić  o 
mających jakoby nastąpić now ych  
p rzesunięciach  i zm ianach na w y ż ­
szych  stanow iskach  w  sow.eckirn  
aparacie rządowym .

N araz.e  jednak, najaktualniejszą  
spraw ą ,e s t  kwestja obsadzen ia  sta 
n ow isk a  lu d o w eg o  kom isarza spraw  
zagranicznych.

W śród  nazw  sk, w ym ien ian ych  
z różnych stron, najwięcej szans  
zdaje nię puSiadać kondydatura L - 
tw inow a.

Benesz o poBKtyce "fałej 
Entertty.

P R A G A , lt>-X. (Pai).  Ministe. 
B e n e sz  przyjął przedstaw icie la  bia- 
łogrodzkiej „Politiki", w rozm ow ie  
z którym ośw iadczy ł  m ięd zy  inne­
mu M ała Er.tenta, która dotychczas?  
m ała program prawię * negatyw n y ,  
t. j. obronę um ów  pok ojow ych  i te- 
ryto ijów  sw o ich  cz łon k ów , zaczyn a  
prow adzić  ob ecn ie  pohtykę  - k o n ­
struktywną p o zy ty w n ą  praktyczną,  
b ę d z :e w zm acn a^a w zajem n e  s to ­
sunki polityczne , kulturalne i p ize-  
d ew szysu ciem  g osp od arcze .  Mała  
E ntenta  przypuszcza, ze  prace s w o ­
je rozszerzy  i na inne państw a, jak 
np. na P o lsk ę . G recję, bułgarję,  
Austrję  i W ęg ry .  Na pytanie , co  
sądzić  o sytuacji w C z e c h o s ło w a ­
cji, o d p o w ied z ia ł  min. B en esz ,  że  
po 10-C'U latach istnienia rspubhka  
c z e c h o s ło w a c k a  jest zupełn ie  sk o n ­
so lid ow an a  i nie grozi jej żadne  
n ieb ezp ieczeń stw o .

W  m s i t i y  
toialowissRIej .

Z  w  yr.ee z ki dzień inna? z y  i  pub licystów  
' gospodarczych.

Na zaproszenie  Dyrekcji L^sóv/ 
P a ń stw o w y c h  zorganizow ało  S owa-  
rzyszen ie  Polskich ' D ziennikarzy i 
P ublicystów  Gospodarce ich d w u ­
dn iow ą w yc ieczk ę  do  B iałow ieży  
pod p rzew odnictw em  prezesa  o-ra 
A lfreda K ićlśk iego , — p o św ięco n ą  
zw iedzerżu  P u szczy  Białowieskiej i 
om ów ien iu  zagadnień  zasadniczych ,  
zw iązanych  z polityką leśną, wzg  
eksploatacją  racjonalną lasów. Ce.l 
w ycieczk i zosta ł w zu p ełn ośc i  o s iąg­
nięty, a lbow iem  uczestn icy  mitli s p o ­
sobność  zapoznać  się z gospodarką  
Isśną i skontrolow ać sw oje  poglądy  
na podstaw ie  rozm ów  z czynnikam i  
kom petentnym i, w szczeg ć ln o śc i  z 
dyrektorem  Loretem

Z w y g ło sz o n e g o  przez radcę m 
m sierstw a  rolnictwa Panka referatu  
o eksploatacji ptisziiży d ow ied zie l iś ­
m y się  oo. in.t ża pu szcza  b ia łow ies­
ko. obejm ująca obszar 128921 "ha, 
est bardzo skom plikow anym  objek-  

tem  leśnym  o różnorodnej strukturze 
odróżniającej go  od lasu z a g o sp o d a ­
row anego , któremu cz łow .ek  drogą  
za b ieg ó w  hod ow lan ych  i eksploata-  
cyjnych  nadał charakter najbardziej 
dla sw oich  ce lów  ek o n o m iczn y ch  
odpow iedn i.  Eksploatacja w ięc  p u ­
szczy  winna, być zdaniem , referenta  
s tosow an a  nie wbrew, lecz zgodnie  
z n&turalnemi warunkami lasu, co  
nie da się pogodzić  z interesami ja­
kiejkolw iek fum y, której od d an ob y  
eksploatację .

Prof. Stankiewicz, europejskie ,  
stawy u czony  w dziedzin ie  le śn ic ­
twa, d em on strow ał u czestn ikom  w y ­
cieczki na przykładach w czasie  
zw iedzan ia  puszczy  racjonalne i b łę ­
dne sp o so b y  eksploatacji leśnej, w y­
kazując, 4e t zw, p e łn e  w yręby  o d ­
b yw ające  się s,z«rok;eml pasami, a 
s to so w a n e  ostatnio na podstaw ie  
u m o w y  koncesyjnej  przez ,rmę 
„Century* hamują najbardziej poż  j- 
d z n e  naturalne odnaw ian ie  się lasu, 
p ozostaw iając  tylko sztuczne, n e z a ­
w sz e  da j t c e  dobre w yniki m etody  
zalei.ieria. Racjonalna eksp loatacja  
lccrra w y m aga  usuw an.a  przede-  
w szystk iem  drzew  przestarzałych, a 
potem  w y ręb ó w  w ed łu g  takich m e­
tod, k .óreby naturalnego odc.aw.ania  
s ię  lasu nietylko nie ham ow ały , ale 
je szcze  je potęgow ały .

Drugi z ki Jei referat o ło w .ec tw ie  w  
Ruszczy B iałow ieskiej wygłoaił insp. 
A dam ski, a to przy okazji z w ie ­
dzania  zw .erzyńca  w którym um ie­
szczo n o  ostatnio  dw a żubry, a do  
którego mają być sp row ad zon e  dal­
sze  sztuki.

N ależy  się  sp od z iew ać ,  że  stara­
nia o utrzymanie tej skazanej do  
n ied aw n a  na w ym arcie  zw ierzyny  
nie będą b ezsk u teczn e  i żubry zw ró­
c o n e  sw ojem u naturalnemu siedlisku  
rozm nożą  się  i staną się  znów , jak 
dawniej m ieszkańcam i puszczy .

Drugi dzień  w ycieczk i p o św ię c o ­
ny był zw ied zen iu  rezerwatu. Czem  
są  rezerw aty  wyjaśnił w  zw ięzłym  
referacie nadleśn iczy  inż. J. Karpiń­
ski. jak  w ynika ze  s low  referenta, 
rezerw aty  są traktow ane jako za ch o ­
w an y  po  w sz e  czasy  pom nik p iękna  
natury pierwotnej, są ono zatem  ży-  
w em  m uzeum  przyrodnicze™, c z ę ś ­
cią puszczy, nietkniętą  ręką cz ło w ie ­
k a — stanowią w ięc  p ow ażn ą  atrakcję  
turystyczną. P ozatem  rezerwaty o d ­
grywają duzą rolę jako Lboralorja na-

B i t w a  p o d  S ł o n i n i e m
(K artk i  z  d z i e j ó w  k o n f e d e r a c j i  B a r sk ie j .

P odając  do druku diarjusz(bit-
w y  s to czo n e ,  p o d  S łon im em  mię  
d zy  konfederatam i Barskim' pod  
w o d z ą  braci Pułaskich , a R o sja ­
nami w  1769 roku wraz z p lanem  
bitwy, sp sany  przez n a o c z n e g o  
św iadka, m uszę zaznaczyć , ze  rę­
kopis ten pochodzi z archiwum  
rod zin n ego  L op aciń sk ich  w  Sarji 
(gub. w ite b ssa )  w y w ie z io n e g o  
stam tąd w 1918 roku do  Wilna. 
Jest on op raw iony  wraz z całym  
szereg iem  listów, p isanych  przez  
rozm aite  o so b y  do  Stan is ław a E o-  
pac iń sk iego . g e n c ia ł  adjutanta bu­
ła w y  polnej W. X. L. O  osob 'e  
autora nic  p e w n e g o  p o w .c d z ie ć  
nie m ożna, za  wyjątkiem, że  był 
jezuitą; a lbow iem  p od  tą sam ą  
oaraw ą  znajduje się  list do teg o ż  
St. E o p a c ń s k ie g o  z teg o  sa m eg o  
roku, pisany tym sam ym  charak­
terem , zawierający rozm aite  s z c z e ­
g ó ł  z życ ia  A kadem ji W ileńskiej,  
a p od p isan y  inicjałami R. S. S. J.

E azebjn^z Łopacińsa i.

Oiarw j s z  z Słonirna a oi23-VII.
P o  żwawrey p o ty czce  w i^ukieł- 

k ach  p o d  M scinow em  ó  Italii K o n ­
fed era tów  z m oskalam i, gdz ie  się  
m o sk a le  akkordowali,  d w a  razy z 
placu sp ęd zen i ,  jarzybyli ciż k o n fe d e ­
raci z regim entarzem  sw oim  jwj. 
panem  P uław skim  m łod szym  do  
Słon im a  die 9 juki, regim ent zabrali 
z armatami .sago z i pa łacow em ',  
d w u m  m oździerzom  do rzucania  
bom b w  m agazyn i 2 hetm ańjk im  bę
d ą c y m  i dw um ■ ieLkir
prochu n :e przebaczyli i k ontrybucye  
0 0 0  z ło ty ch  od żyd ów , z sz k o ły  
n a w e t  żydowskiej d w ie  baryły  pro­
chu w ydobyli ,  k a za w szy  tym w s z y s t ­
kim w m ;eście  kow alom  ciąć karta-

cze; sukna z kram ów  i co  do tego  
z d a tn eg o  było  na barwę dla zo łnie-  
rzów (których prócz kon fed eratów  
3000 liczyliśm y) ile trzeba było  i 
płóc ien  z m agazynu  p a ła c o w e g o  z 
namiotem hetm ańsk  m zabrali. 10 wie-  
czorem  przybyli jwj. pan P u ła w ­
ski starszy m arszałek k o n fed e-  
racyi z iwj, panem  S a p ie h ą 1) kray- 
czym  litewskim jako m arszałkiem  
k on fed eracy i  \ / o łk o w y s k ie y ,  H o-  
r a in e m 2) w ojew od ą  Brzeskim Bie- 
law sk .m  8) V\ o łkow ysk im , Hora-  
inem  ') W ileńskim  podkom orza-  
mi, i wraz uniwersały  rozesła ł dla 
uczynien ia  d ie  12 konfed. Słonim -  
skicy. I I -go p o  wziętej w iad om oś­
ci o blisKo n a d c h o d z ą c e y  M oskw ie  
w ieczorem  wy m aszerow ali,  k o n fe d e ­
raci na 7 .am ośr e (je!*t to przed ­
m ieśc ie  S łon im skie  za rzeką) i tam  
na rów ninie  przy trakcie Nieświzkim  
o b o z e m  jako do batal'i stanęli, akt 
jed n ak  konfederacyi S lom m skiey  na 
Z a m o śc iu  w  plebanii u czyn iw szy .

12 go przed godziną  4 rano, o 
którym czasie  .użem  był w stai i na 
com  wszystico patrzał w pad.i  do  
miasta k ozacy  i dom y rabow ać, kra­
m y odbijać, ludzi k łóć  i strzelać za­
częli, tak, iż kob ietom  rabuiąc ie  i 
studentom  odzierając z sukien  nie  
przebaczył-; w tym  po czw artey n a ­
d esz ło  korpus m o sk iew sk ie  i wraz  
k o z a c y  na Z a m o śc ie  rzucili się i g d y  
iuż groblą do  sam ego iktóry pridie  
był zrzucony) zbliżyli s .ę  m ostu z
------------  u  ■

1) S a p i e h a  J ó z ef ,
2) H o r a i m  Jan A n t o n i  w o j e w o d a  b r z e s ­

k o - l i t e w s k i ,  k o n s y l j a r z  k o n f e d e r a c j i .
3)  B i e l a w s k i  K a z im ie r z  p o d k o m o r z y  w o ł -  

k o w y s k i ,
4)  H o r a i n  M ic h a J  s y n  w o j e w o d y  b r z e s ­

k o - l i t e w s k i e g o  o b e r s z l e j t n a n t  r e g i m e n t u  b u ­
ł a w y  w i e l k i e j  W .  X ,  L .  p o d k o m o r z y  w i ł .
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Plan bitwy pod  Słonimem,

armaty, w czora tam z 30-tą p iecho- n a d c iz la  p iechoia  i z armaty d aw szy
ty Si m im sk ieg o  regim entu zortawio- przym usiła naszych  bez straty :ed-
n ey  przywitani tak, że  część  ich z nak żadney  reyterow ać się do obo-
koni zsiąść raczyła, inni zaś na łąkę  zu, a tak kozacy  przejechaw szy
ńech aw szy  z sam op a łów  swoich, wbró-d i w pół godziny  m ost zło-
lecz  próżno do tych, co  przy arma- żyw szy , na plac prosto rzucili się,
tach byli strzelał ; wtem  do grobli ale tam arcypięknie przywitani, czi

u k o w e  dla przyrodników, a w -zcze-  
gć ln csc .  dla leśników.

R ezerw at. łktóry zw iedziła  w y c ie c z ­
ka jest najw iększym  w P olsce .  i£aj- 
muje on obszar 4640 ha i leżąc  w  
sam em  sercu puszczy  zawi ;ra nad  
z w y c z i j  bogato  reprezen tow ana  flo­
rę i faunę puszczańską . W ystarczy  
stwierdzić, że  poza  gatunkam i drzew  
tw orzących  d rzew ostan y  naliczyć  
tam m ożn a  800 gatu n k ów  sam ych  
tylko roślin kw iatow ych , nie biorąc  
pod  u w a g ę  ruś'in niżej uorgam zo-  
w anych .

jest rzeczą  jasną, _e szereg  za­
gadnień . zv .iązanych  z pońtyką  
drzew ną nie m ógł być należyc ie  
przed ysk u tow an y  i na świetlony. N ie ­
mniej jednak w yc ieczk a  dała jeden  
bardzo p o w a żn y  rezultat, u św ia d o ­
miła ona bow iem  w sp o só b  nader  
dobitny, i e  problem  polityki d rzew ­
nej jest problem em  sk o m p lik o w a ­
nym  w ym agającym  dużej znajo­
m ości różnorodnych  dziedzin  z p-o- 
dukcj; j drzew ną bezpośredn io  zw ią ­
zanych , ż e  zatem  ustosu n k ow an ie  
się  do takich czy  innych pociągnięć ,  
nastaw ien ie  się  krytyczne  do tej 
czy  nnej linji polityki drzew nej w y-  
m aga tachovrego i w szech stron n ego  
ujęciu kwestji. Sti/L

Rewizja wnifemiecKietn Diunę 
s e jm o w a  w Bydgoszczy.

B Y D G O S Z C Z , 16-X. (Pat) W
dniu w czorajszym  i dzisiejszym  w ła­
dze  ś ledcze  przeprow adziły  rewizje  
w lokalu n iem ieck iego  biura se jm o­
w e g o  w B yd goszczy , konfiskując  
znajdujące się  tam akta oraz o p ie ­
czętow ując lokal.

W ła d ze  sled cze  przeprowadziły  
ponadto  rewizje d o m o w e  w  m esz-  
kari u posła  na sejm w arszaw sk i  
G a e b e g o  oraz w m ieszkaniu  k iero­
wnika n iem ieck iego  biura se jm ow e  
go H eidelta , k tórego zatrzym ano w  
urędzie '-ledczym.

P o w o d y  oraz w yniki tych rewi-  
zyj trzym ane są ze  w zględu  na to ­
czą ce  się s led :two w tajemnicy.

Popiefajete przemysł krajowy

Skazanie 37 obywateli 
sowieckich.

M O S K W A , 16-X. (Pat). D o n o sz ą  
z Charbina. iż trybunał tamtejszy  
uznał za ud ow od n ion ą  w in ę  37 o- 
bywateli sow ieck ich , aresztow anych  
przy rewizji w  konsulacie  s o w ie c ­
kim. 38-my o sk a .ż o a y ,  ch ;ńozyk, z o ­
stał un iew inniony. 5°/0 ciu o sk a iżo -  
nych skazano  tia 9 lat w ięzienia , 21 
—  na 7 lat, p ozosta łych  zaś — od  
4 do 5 lat w ięzienia .
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K a ź ź y  mc ie  s la  w zbogac ić
kto zakupi L O S  1-ej K lasy w największej  
i najszczęśliwszej K olekturze Loterji P ań stw ow ej

99 NADZIEJ A”
LWÓW, SYKSTUS&A 6

Główna wygrana 750.300 zł.
P ozatem  w ygrane  po Zł. 350.000, 250.000, 150.000, 100 000, 
80.000, 75.0u0, 60.000, 50.000, ąO.000, 25.000, 20.000, 15.000, 

10.000, 5.000 i t. d. i t. d. na ogó lną  sum ę

3 3 . j) 0 0 . 3 & C  z ł o t y c n .
C O  D R U G I  L O S  M U S I  W Y S R A Ć !

C E N A  L O S O W :

I Dwiarilca | P o łó w k a C .  ł  yJ Z ł.  10.— | Z ł.  20 . -- Z ł.  40 -

Ciognienlf. już 14 i 15 n. m.
Poniim o p o d w y ż sz e n ia  ilości w ygran yeh , cen y  lo só w  p o z o ­
stały n iezm .en ion e , Loterja P a ń stw o w a  jest za tem  o b ecn ie  
najkorzystniejszą na sw ie c ie !  Z a m ó w  Iol j e szcze  dziś, 
a szczęśc ie  C ię nie o m i n i e . L osy  w y sy ła m y  wraz z blan-  
k.etem  K. O . na p rzesy łkę  na lezytości,  w olną od portu.

W  tem  mie jscu  w yc iąć  i w y p e łn io n e  n a d es ła ć .

k a k t a  z a m ó w i e ń  k w
Do „N A D Z IE I" ,  L w ów , SyLstuska 6.

N in ie jszem  zam aw iam  do I-ej k lasy  P a ń s tw o w ej  L o te r j i  K lasowej
■>.........................losóar ca ły ch  po Z ł .  40.—

-połówek . . . . .  Z ł .  20.—
...........................ć w iar tek  . . . .  Z ł .  10.—

N aleźy to ść  Z ł    uiszczą po o trzym aniu  lo só w  b lan k ie tem  PK O .
przez  F irm ę do  lo só w  do łączonym .

Imię i n a zw isk o --------------------- *■*-...........— ______     «
D o kładny  ad res
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ka_ na p iech otę  przy płotach psiar­
ni h e lm a ń sk iey  musieli

O  godzin ie  5-tey stanęła  p iech o­
ta, którey *krzydło praw e K ozacy ,  
a lew e  karabinierowie trzymali. W  
pc do  szó stey  na plac k ozacy  czą ­
stkami i nasi w y r ie g a ć  zaczęli. O  
godzin ie  6-tej ruszyła się p iechota  
prostą limą u szyk ow an a  w e sp ó ł  z 
jazdą i kozakam i wtem  nasi z o k o ­
pó w , które były na boku praw ego  
m o sk iew sk ieg o  skrzydła witać z a ­
częli i nieźle; tu iuż k ozacy , rzuciw ­
szy  się na skrzydło, a b ęd ąc  bez  
straty żad n ey  z strony naszych  
przywitani dobrze, straciwszy w n ie ­
w olę  assaułę , przy którym prócz 
m o n ety  znalez iono czerw. zł. 800, a 
trupów zo s taw iw szy  n iem ało na  
placu za p iechotą sw o  ”, schowali  
się  i stanęli przy stawie, w ie c e y  się  
iuż nie po-»vkaiąc; p iechota  zaś po-  
stęp u iąc  b liżey ku naszym  z armat 
ognia  daw ała  i z ręcznej strzelby 9 
razy. Nasi z przodu i z boku le w e ­
go  kartaczami witali, nie bez  skut­
ku; i gdy tak p iechota  przybliżała  
się, sac-i pułkow nik porw aw szy  sztan  
dar z jazdą sw o ią  uderzył ż ,va wo 
na prawe naszych skrzydło , lecz od  
Bielaka ) i hussarów  tak przyw ita­
ny  iż na placu dw a razy c ięc iem  
szablą  i straceniem  sztandaru z k o m ­
panią luźną z . majorem i innem i of- 
ficeram: jazdy p o lec  raczył. P ie c h o ­
ta też straciwszj armatę, różne c z y ­
niąc w  rey tevadzie  f,gury z placu  
ustąpiła; nasi wraz plac ostrzelali, w  
przytom ności M osk w y  s to iącey  przy 
płotach, gdz ie  p ierw ey  k ozacy  stali, 
am s ię  w ię c e y  poryw aiącey .

Trwała ta po tyczk a  od godziny  
6-’ey, aż do 9 tey. D osta ło  s ię  w

5) B ie la ł :  J ó z e f  T a t a r  p u ł k o w n i k ,  p ó ź n i e j  
g e n e r a ł  m a j o r  w  W .  X .  L .  o d z n a c z y ł  s i ę  już  
w  c z a s i e  w o j n y  s i e d m i o l e t n i e j  p r z e c i w  P r u ­
s a k o m ,  o t r z y m a ł  w t e d y  o d  c e s ,  M a r j i - T e r e s y  
z ł o t y  m e d a ł .  B ra ł  u d z i a ł  w  b a r s k ie j  k o n f e ­
d e r a c j i  i w a ł c z y ł  w  1792 i 1794 la t a c h  p r z e ­
c i w  R o s j a n o m .

m u w olę  mosk alów 12. koni, z k tó ­
rych m osk a le  pozsadzani legli 105, 
ranionych do  miasta m oskale  p rzy ­
wiedli 80 (a ’ako sam m nie m oskal  
m ó w ł ,  i e  sw oich  po batalii nie d o ­
liczyli s ię  256), z naszych  dw uch  za­
bito, a 4 raniono,” bu strzelanie  m o ­
sk iew sk ie  z armat n ied o n o śn e  było, 
co  św iad czy  40 kuI arm atow ych  m o ­
sk iew sk ich  przez n aszych  na placu  
znalez ionych . T o  p ew n a , że  nie u- 
sz łaby  i n oga  m o sk iew sk a ,  gdyby  
nie zdradzi! reg im ent słonimski, za 
co w sza k że  obersztleytnant p ierw ­
szy  pud wartą iest, a secu n d o  o- 
berszdeytnant ma k o m en d ę .  Lutro­
w ie i kalwini po  p o ty c z c e  niektórzy  
pouciekali, niekturzy w areszcie  z 
ob. r..ztlejtnantem.

M oskale  z  Z a m o ść .a  bez  ż a d n e ­
g o  r>c rządku przeszed łszy  miasto  
stanęli na górach, w ysy ła iąc  z o b o ­
zu na rabunek do miasta. K o n fe d e ­
raci c godzin ie  7 w w ieczór ruszyli  
s ię  z ob ozem  traktem Nieświzk: m, i o 
p c .io ra  mili w Jak m ow iczach  n o c o ­
wali.

D . 13 m oskale  po  południu  
w eszli  do miasta, a K onfederaci u- 
stąpiłi z Jakimowi cz do Po łonk i o 
mil 5 od Słonirna T e g o ż  dnia w  n o­
cy p rzyszed ł sukkurs m oskalom  k o ­
m en d y  pułkow nika U sza k o w a , który  
s ię  pod M śc ib ow em  akkurdował

D. 14 konfederaci usunęli 3ię do  
M yszy  o rr.il 8 od Słonirna, a m o ­
skale  pod  k o m e n a ą  wachm eistra  
podpułk ow nika (bo U sz a k o w  puł­
kow nik  w ed łu g  akkordów  w o io w a c  
nie m o g ą c  z 30 kozakam i do W a r ­
sz a w y  —  dziś w yjechał) o godzinie  
czw artey  z  południa z m ista ru- 
szvli za konfederacyą  i stanęli na 
n oc  w- kołonce; p i .d ie  w ypraw iw -  
s z e y  k o za k ó w  50 na  czaty, którzy w  
Jakim owiczach na grobli zaskoczen i  
z tyłu i z orzodu od 100 koni B e-  
lairow-ikich, zostaw ion ych  na łikie-  
tach do ied n eg o  w ycięc i  zostali.

. 15 stanęli m oskale  rano pod



Nr. 238 (1583) K U  k  i F R  W I L  £  Ń  S  K I 3

WlESG I 03RA2KI z KRAJU
Frsr^anka pod kołami pociągu.
forsie zabite, woźnica w szm alu zmarł.uut.̂  9

strzaskany, aPiz.ed kilku dniami  na szlaku k o - 
le iow ym  Z a ie s ie — Prudy pociąg o s o ­
b o w y  Nr. 431, zdążający z ł^ iln ad o  
M c ło d c c z n a  na 91 kim. kolo  wsi 
K o l: iw ic /e  gm. blenickiej najechał  
na w óz  przejeżdżający przez tor. 
Obydwa konie i źrebak zosta ły  z a ­

bite na miejscu w óz  
jadący nim m ieszkani ec zaścianka  
Kupranica gm. bienickiej Piotr Kos* 
macz, lat 45, doznał tale ciężkich  
obrażeń, ze zmarł po paru g o d z i­
nach w szpitalu w M ołod eczn ie

Nafiad rabunkowy.
W  dn u 15 b. m. oko ło  gedz.  

l - e : niejaki Jankowski Jan mieszka"  
n iec  N.-Święć ian wracając z targu z 
P o d b r o d u a  wziął na swój w óz  n ie ­
zn ajom ego  m ęzczy zn ę .  i en zaś za 
grzeczn ość  tak się oJw d z ięczy ł ,  że  
g d y  pom n o  k on ie  pod  zaściankiem  
Jewnodary, rzucił s ię  na Jankow ­
sk iego , p rzew ióc il  go  na ziemię,  
zrabował 208 złotych w g o tó w ce ,  p o ­

czerń zb ieg ł w kierunku Podbrodz .a .
Policja zarziędziła natychm iast na 

terenie gm iny podbrzeskiej p o szu ­
kiwania, które w  rezultacie d opro­
wadziły do ujęcia spraw cy  napadu  
rabunkow ego. Jest to Stanisław S ie-  
m .enas, zam. w e  wsi O d zm a gm. 
hoduciskiej. Z rab ow an e  p ien iądze  
odebrano i zw rócono  p o sz k o d o w a ­
nem u, -

Krwawe wesele.
W  ubiegły w torek ,  o godzinie  18-ej we 

wsi Osiki l i i ,  gminy m ickuńsk ie j ,  wynikła,  
w  czasie  ucz ty  w ese lnej  u F ran c iszk a  Z a ­
lew skiego b ó jk a  na Ile osob is te j  zemsty. W 
czasie  b i ja t \  ki zos ta ł  zab i ty  u d e rzen iem  k a ­
mienia  w głowę Bolesław G rabow ski lal  36,

GRODNO
+ * U ciekł kasjer u rzęd u  sk a rb o w eg o  vr 

G rodn ie  J a n  Głębocki.
W o b ec  tego, że Głębockiego nigdzie  nie 

m ożna  byio  odnaleźć ,  p o w ia d o m io n o  o tem  
polic ję  i p rz y s tąp io n o  do rewizji  ka sy  i 
s tw ie rd zo n o  b ra k  zgórą 20 tysięcy  zł. i r e ­
w o lw eru  rządowego.

D e frau d an t ,  zdo ła ł  u lo tn ić  się  z Grodna  
t a k  n iepos trzeżen ie ,  że w chwili  u j a w n ie ­
n ia  b ra k ó w  w kasie t. j dn.  15 b. m. był 
o n  d a leko  po za Grodnem . Po l ic ja  po szu ­
ku je  go i w tym  ( elu ro zp isa ła  l is ty  gończe.

GŁĘBOKIE
-+- W aine zebranie Związku Praej O bywa­

telsk iej Kobiet. W Głębokieni o aby ło  się o- 
negdr.j  w a ln e  zeb ra n ie  cz łonk iń  Zw iązku  
P ra c y  O byw ate lsk ie j  Kobiet, pod  przewód 
n ic tw e m  prezeski p Marji  K al iń sk ie j  w o b e ­
cn o śc i  s ta ros ty  Jankow sk iego .  P a n i  K a l iń ­
sk a  złożyła sp ra w o z d an ie  z d o tychczasow ej  
dz ia ła lnośc i  o rgan izac j i ,  p rzy ję te  do  z a tw ie r ­
d z a jąc e j  w iadom ości  p rzez  zeb ran y ch .  Do n o ­
wego z a rz ąd u  w y b ra n e  zostały :  Mar ja Snar-  
s k a  j a k o  p rzew odn icząca ,  H a l in a  Z aw ad zk a  
—  wiceprezeska  T a m a ra  Szwigierowa —  
sk a rb n iczk a ,  He lena  S zy J io w sk a  —  se k re ­
ta r k a  or.,z pp.  A ieksandrow iczow a ,  Kozicka 
i W alte ro w a .

KRÓl EWs ZCZYz NA
-f- U konstytuow anie się  kolejow ego Zw. 

Strzeleckiego w Króle w szczyźnie. W Kró- 
lewszi zyźnie odbyło  się o rg a n iz ac y jn e  ze- 
o ra n ie  oddz ia łu  Kolejowego / .w iązku  S trze­
leckiego.

W y b r a n o  z a rz ą a  z prezesem  inż Ja n e m  
Sk o w erą  na  czele.

K O M A J E
+  Z życia  Kom aj.  W  d n iu  13 b. m. w 

K o m ajach ,  w- loka lu  d o m u  ludowego im. J. 
P i łsudsk iego ,  o ab y ło  się zeb ran ie  cz łonków  
i sy m p a ty k ó w  R. B. W . R. z u d z ia łem  se n a ­
t o r a  p. Józe fa  T rzec iaka .  Sena to r  p  T rz e ­
c ia k  w  s łow ach  p ros tych ,  a n a d e r  z ro z u m ia ­
ły ch  dla zeb ran y ch ,  om ó w ił  sp ra w y  gospo­
d a r c z e  i polityczne, p rzy czem  p oruszone  zo ­
sta ły  bo lączk i  gm iny. U sk arż an o  się n a  zbyi 
w y g ó ro w an ą  sk ładkę  ogniow ą  i c ięża ry  po- 
o u tk o w e ,  w szczególności zaś na  sp ła tę  d łu ­
gó w  k aso m  k o m u n a ln y m ,  k tó ry ch  te rm in  r e ­
g u lo w a n ia  w y p a d ł  na  o b ecną  jesień,  p ie r ­
w s z ą  po p rzeży tych  pięciu  la tach  n i e u ro d z a ­
ju  a  k tó re j  sprostać, ty m  w szys tk im  z a d a ­
n io m  i  zobow iązan iom , kosz tem  względnego 
u r o d z a ju  jest  s tanow czo  za t r u J n o .  Zebran i  
p o  w y s łu ch an iu  w yczerpu jącego  s p ra w o z d a ­
niu p ra c y  B loku  B ezpar ty jnego  i da lszych  
zam ie rz eń  tegoż, p o s tan o w iło  jednog łośn ie  
w y ra z ić  szczere  podz ięk o w en ie  Bezp. B loko­
wi i p rzy b y łem u  sena to row i p. Tzeciakowi 
za w nies ien ie  do  S e jm u  p r o je k tu  n o w e j  K o n ­
sty tucj i ,  o raz  w y raz i ło  na jg łębszy  ho łd  dla

M yszą  w  les'e, którym też  p o śp ie ­
szyć na sukkurs w 1500 D rew icz  
pułkownik: i wraz z nim na plac  
rzucili s ię  w szy scy ,  lecz nie p ięknie  
•od naszych  z armat przywitani do 
lasu  le i tero w a ć  się  musieli; w y z y ­
wani byli po k-flkakroć od naszych,  
ale się  nie oaw ażyli .  Prześladow ani  
jednak dobrze byli od ochotn ikow  
n aszych  i w lesie , co poświ sdczaią  
k o p c e  z trupów m osk iew sk ich  w y ­
syp an e .  T e g o ż  dnia ruszyli s ię  k o n ­
federaci o mii 5 od  Słom m a, za k tó­
rym. i M osk w a  wraz nadciągnęła .

D. 16 napa dli Kozacy D rew iczow -  
s c y  na dw uch konfederatów  w Moł-  
c: adzie  i ubili, ale to, od B ielakow -  
SK.ch p r z y w ia n i  za m iasteczk iem  
d ob rze  przypłacili i ztąd do  N ieś-  
wiża wysłali ranionych 165, jako  
xiądz droaow sk i z Nseswiza przy­
by ły  do 8 m im a  i p o a w o d m cy , k tó ­
rzy wozili św iadczą . K.onfedaraci 
tym czasem  do D w orca  pociągnęli  
o mil 6 od błomma; wraz tez  za  
nimi  ruszyła się  i M oskwa; gdy nasi 
puc, D w o' em do batalii uszykował:  
się, mosKale zrazu wprzód podjazdy  
do ucierania wysyłali,  a potem  ra­
zem rzucili sie, (pułkownik D rew icz  
na plac nie poszed ł,  a le  w e  dworku  
pani starośćm cy  D y a m eń sk iey  s ie ­
d z ą c  raporty odbierał, co  się  na 
i- lacu dzieie) ale gd y  przyszło do  
i w a w c y  utarczki do staw u i na błota  
o d  naszych  w pędzen i,  w ie le  trupów  
nam  zostaw iw szy , do  lasu reytero-  
wali s ię  i sztandar straciwszy. T a  
batalia była z nayw ięk szą  k lęską  
M o sk w y  i zvą d z n ~ w  ranionych o d e ­
słana o o  N iesw .ża  z górą 100.

D. 1. konfederaci udali s ię  do  
Z d zięc io ła  i tam obiadowali primo- 
res w pałacu u x iężn ey ,  ob óz  zas  
za miastem; w krótce  p otem  ruszyli  
s ię  ku D ereczyn ow i,  a M oskw a z 
p o łr o c y  napadłszy  miasto i pałac  
tcięzney rooow ała , ludzi biła, kłuła, 
kaleczyła .

. .3 konfederaci, p rzew iózłszy

o raz  zostali pobici Zygm unt  K u ch arew irz  
i D om inik  Grabowski.  N apas tn ików , n ieja  
kiego Ignacego W alickiego,  A dam a Sienk ie ­
wicza i Ignacego 1’opłuwskiego, m ieszkań  
ców tej sam ej  wsi, a resz to w an o .  Na m ie jsce  
z jecha ły  władze śledcze.

P a n a  P rez y d en ta  N a j ja śn ie jsze j  R zeczy p o ­
spoli te j  i M arszalka  Józefa  P iłsudskiego. Na 
w szys tk ie  p o ru szo n e  w dyskus ji  sp ra w y  o d ­
p o w ia d a ł  szczegółowo se n a to r  p. J.  T rzeciak .

Miasteczko K om aje  ży jąc  o d e rw an e  od 
większego ś rodow iska ,  zabite  n ie jak o  d e sk a ­
mi od  św ia ta  i rozw oju  p ra cy  u m ysłow ej  na  
wieść o p rzybyciu  p rzedstaw ic ie la  Izby Us­
taw o d aw cze j  n iezm ie rn ie  się ucieszyło, iz i o 
naszem  z ak a tk u  z ap o m n ian e m  nareszc ie  
p rz y p o m n ian o  i że w n a p ra w ie  u s t ro ju  w 
m yśl  p ro jek tu  B ezpa r ty jnego  Bloku możemy 
wziąć  udz ia ł  i tein sa m em  przyczyn ić  się do 
urzeczyw is tn ien ia  d ążeń  naszy ch  w y b r a ń ­
ców.

Niezależnie  od powyższego, m ie l iśm y  w 
ub. n iedz ie lę  w K o m ajach  w ie lką  zabawę, z 
k tó re j  całkow ity  d o chód  p rzezn aczo n y  zos­
ta ł  nu Rodzinę  P o l icy jn a  dla n ies ien ia  p o m o ­
cy w d o w o m  po poległych p o l ic jan tach  i sie 
ro tom . Z ab a w a  została  u rz ą d z o n a  s ta ran iem  
p. Andrzeja  Majka k o m en d a n ta  tut.  p o s te ­
ru n k u  P. P. Zostały  o d eg ran e  2 kom edy jk i  
dość  p o p ra w n ie  i z d użem  s ta ran iem  a m a to ­
rów  sceny. O dśp iew ano  d o b re  k u p le ty  napi-  
s m e przez  p. W ład y s ław a  R ich te ra  pod tyt. 
„ isw ia iy  l .om ajskie" .  Z abaw ę  m ożna  zaliczyć 
do jed n e j  z n a ju d a m ie js z y c h  i da ła  w yniki  
kasow e  doskona łe ,  tak iż nie  jed n e j  sierocie  
o trą  łzy.

O bchodzil iśm y leż VI tydzień  L. O P  P. 
Dla os iągn ięcia  zysków  na ten  cel sp ro w a d z i ­
l iśm y do  Kom aj kino, m ie l iśm y  2 seansy 
w lokalu  D om u Uudowego, na  k tó re  k om aj-  
czan ie  g ro m ad n ie  zebra li  się i z k tó ry ch  wy 
nieśl dużo w rażeń ,  baw iąc  się  p raw dziw ie ,  
sp ęd za jąc  codz ien n ą  tro sk ę  r  czoła,  śm ie jąc  
się szczerze  z w idz ianych  k om icznych  sytu- 
ac.yj.

W  d n iu  17 go b. m. z a rząd zo n e  zostały  
p rzez  p u n a  S ta ros tę  w y b o ry  Z arząd u  g m in ­
nego, k tó re  n a w iasem  m ówiąc ,  z a in te re ­
so w an y m  sp ra w ia ją  dużo  n iep o k o ju  i zac ie­
k a w ia ją  a że się p rzew lekają ,  n iec ierp liw i to 
wszystk ich .  p .
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Z arząd  W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  Artys- ' 
tów tów  P la s ty k ó w  w y ra ża jąc  o b u rz en ie  sw o ­
je z p ow odu  o d d a w an ia  w nie p o w o łan e  ręce  
re s tau rac j i  z aby tków  w W ilnie,  prosi  i l inie  j- 
szem  P a n a  R e d ak to ra  o um ieszczen ie  z a łą ­
czonej  w zm iank i .

Z arząd  W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  Artys­
tów  P la s ty k ó w  w obliczu fak tu  z a p rz ep a sz ­
czenia  cen n y ch  i p ięk n y ch  f resk ó w  z życia  
N. M P. o d k ry ly t  h przed 3 laty  w p a r la to r  
m m  K lasz toru  P. P. W izy tek  w W iln ie  w y r a ­
ża  n in ie jszem  p ro te s t  swój i p ię tnu je  taki 
s to su n ek  m ia ro d r . jn y ch  czynn ików , k tó re  
wów czas o d d a ły  r e s tau rac ję ,  ta k  w a r to śc io ­
wego z ab y tk u  drogiego n a m  W ilna  w n ie p o ­
w o łane  ręce  n ieuka ,  n ie  m ającego  e le m e n ta r ­
nego po jęc ia  o rysu n k u ,  o raz  o t rad y c ja c h  
k lasycznego  m ala rs tw a .

Zarząd
W ilno,  dn. 16 p aźd z ie rn ik a  1929 r.

się przez Szczarę, stanęli do batalii 
w  D ereczy n ie  o mil 4 od Słonima,  
a n^e d o c z e k a w sz y  się  w 5 g o d z i­
nach M o sk w y  udali do Z e lw y  t r a k ­
tem  G rudzieuskim. W  tych utarcz­
kach w szystk ich  w zd ług  p o w s z e c h ­
n e g o  ■ w iadectw a ludzi i sam ych że 
m oskalów , zg inoło  M osk w y  150 i kil- 

.adziesiąt konfederatów , oprócz tego  
zaś nazginęło  m oskal du 100, leżąc  
zranionemi.

‘>upplemenf do Dyaryusza.

j-iinis Augusn’. Odebraliśmy wia­
d om ość , że  konfederacie  po  rozm ai­
tych szczęśliw ie w szęd z ie  odoraw io-  
nych utarczkach o b ozem  o półtora  
mili od  Grodna stanęli; część  onych  
p r z y b iw s z y  do miasta 1000 zł. cz. 
kontrybuc ; wybrała. W ybornem u  
żołri erstwu temu, tudzież w oysk o-  
w e y  karność, w ydziw ić się nikt nie  
mógł. /  kad gdy się oddalili zm ie ­
rzając w Z ap u szczań sk i trakt, nad­
c iągnął k w otą  sw oią  i p. Drewicz,  
p ułkow nik  m osk iew sk i,  ten  wiele  
bardzo w  m ieśc ie  przez rozp u szczo ­
ne w o y sk o  sw-oie poczyn ił  exorbi-  
tancyc  nikomu n aw et i prze łożo­
nym  d u ch ow n ym  u których gwał-  
em w y m ó d z  chciał, jeśli by się j ą -  
:ie 0(  ̂ konfederatów  p o  klasztorach  

nie p rzech o w y w a ły  rzeczy, nie prze-  
p uszcz  ł i ą c ,  (snadź utraconych 2 
szt andarów szukał) a p o tem  za k o n ­
federatam i sie udał.

K onfederaci L itew scy  dla kłótni 
sw yc ł , postradaw szy  ichm ciów  p a ­
n ó w  Puław skich, z regim entam i w  
Litwie zebranem i na Z m u y d z  ciąg-  
n c l;, ale p o d  Jurborkiem, gdy p o g ło ­
ska o n ad ch od zącey  M oskw ie  ich 
zatrw oży ła , w ro zsy p k ę  poszli, gdzie  
też  iwlp. krayczy litewski 9 armat 
w  N iem nie  zatopić  kazał i do Prus 
z innem i P a n y  sa lw o w a ł się. O ch o t­
nicy za i. nanami Puław skiemi D o ­
szli do P olsk iey , takoż B ie lakow scy ,

— Na marginesie: życia muzy­
cznego.

Z n iep o k o jem  jn zeezytaijśn. ..  .. ,.v,,aj 
w zm ian k ę  w p ism ach  w ileńsk ich  o powstać  
m a ją cy m  zw iązku  m u zyków  w y z n an ia  c h rz e ­
śc i jańskiego.  Życie m uzyczne  W ilna  ledwie 
że pulsuje,  każdy  ro k  przynosi  pogorszenie .  
Dochodzi  do tego, że a jenc je  k o n cer to w e  o- 
m ija ją  W iln o  w 'sw ych  k a lk m a . j a c h ,  jak o  
def icy tow e.  W y b i tn y ch  sil nuc jsco w y ch  c o ­
raz  m n i t j ,  wszyscy co lepsi z W iln a  w y je ż ­
dża ją ,  by  szukać  korzystn ie jszych  w a ru n k ó w  
pracy. O rk ies t ra  sym foniczna  zeszła do  p o ­
łow y  tego, co re p rezen to w a ła  jeszcze przed  
k u k u  laty. W  tych s to su n k ach  każd a  p ró b a  
ro z b i jan ia  d o tychczasow ych  o rg an izacy j  już  
p racu jący ch ,  jest  abso lu tn ie  n ie p o ż ąd a n ą  i 
n iep o t rzeb n ą  nikomu, ch y b a  a g ita to ro m  p o ­
litycznym.

W iem y, ze do tąd  s to su n k i  żydów z nhrze- 
śc i ja n an n  w Związku m u zy k ó w  nie były złe 
i w iem y  d obrze  k to te s to sunk i  s ta ra  się' za- 
mą.ift ,  są  to ludzie w każd y m  razie  n ieo d p o ­
wiedzia ln i .  W rezu ltac ie  dz ięk i  w arch o ls tw u  
j ed n o s te k  będziem y m .eli  dw ie  p a r t je  k łó c ą ­
cych się m u zy k ó w  żydowską  i ka to l icką .  Ale 
m oi p an o w ie  gdzież zna jdz iec ie  mie jsce  na  
m uzykę ,  do  w y k o n y w an ia  k tó re j  jesteście zo ­
bow iązan i  z rac j i  swego zawodu! Czy to was 
wcale  nic obchodzi?

* * *
Z n ak o m ity  k a w a ł  u rządz i)  czy teh . iku .n  

sp ra w o z d aw ca  m u zyczny  „ F x p rc su "  W i le ń ­
sk iego"  k tóry  we w czo ra jszy m  n u m erze  ro z ­
p isa ł  się  szerzej na  tem a t  n iedz ie lnego  p o ­
ra n k u  sym fonicznego.  W  szczególności s p r a ­
w ozdaw cy przy padła  do  sm aku  - .U w er tu ra  
Jubilt  uszoWa“- Dziewulskiego k tó re j  poświę- 

. cił  k i lka  gorących ,  ze zn aw s tw em  n a p is a ­
nych stów. ty m c z ase m  —  o zgrozo —  w szys­
cy obecni i p rzy to m n i  n a  koncerc ie  z au w a ­
żyli i to słus Anie, że U w er tu ry  w cale  nie gra- 
np, lecz suitę  o r ie ies tra lną  „Sen".  Je d n o  więc 
z dw ojga :  a lbo recen zen t  wyszed ł  w połowie 
k o n c er tu  i po lega jąc  na  af iszu  n a p is a ł  s p r a ­
w ozdanie  o u ie g ra n y m  u tw o rze  a lbo  też nie 
p o tra f i  bez p ro g ra m u  odróżn ić  su ity  od  u- 
w er tu ry ,  eo św iadczy  o b r a k u  e lem en ta rn y c h  
w iadom ości  m u zycznych .  Jak ż e  często s p r a ­
w dza  się p rzysłow ie  o wilku, k lo rv  długo n o ­
sił, a le  \  rezu l tac ie  ponieśli  wilka.

Ponieśl i  i n ieszczęsnego sp raw o zd aw cę  
a co gorsza  słusznie wyśmi iii. t.

Zn!wo wypadków.
%

R ozw uj W arsz a w y  idzie, n ies te ty  w parze  
/.c zw iększa jącą  się i lością w ypadków .

Z k ro n ik i  w y p a d k ó w  n o to w a n y ch  przez 
K o m isa r ja t  R ządu  i Pogo tow ie  R a tu n k o w e  
w ynika ,  że np w lipcu r. b. by ło  107 w y p a d ­
ków  sam o en o d o w y ch ,  z k tó ry ch  10 z w y n i­
k iem  śm ier te lnym . W y p a d k ó w  t r a m w a jo ­
wych było  tylko 19 z k tó ry ch  3 z wyn ik iem  
śm ier te ln y m

W  w y p a d k ac h  ko le jow ych  ty lko 2 osoby 
poniosły  śmierć,  dziewięć zostało ra n n y c h .

Zam achów  sam o b ó jczy ch  w ty m  sa m e m  
czasie pop e łn io n o  118 z w y n ik iem  śm ie r te l ­
n y m  33.

S m u tn o  się wię. p rzed s taw ia  b i lans  śm ie r ­
c i  w y p a d k o w e j  w stolicy. W ieczn ie  sp ieszący 

. się, zdene rw ow an i ,  n ieu w ażn i  ludzie w p a d a ­
j ą  n a  c iasnych,  a  ru ch liw y ch  u l icach  poo a u ­
ta  i t r am ę .a je ,  jeszcze inni,  zn iechęcen i  ży ­
ciem, pełnern zaw odów , sz u k a ją  ucieczki i 
w yzw olen ia  w  śmierci.

T a  sucha  k ro n ik a  mili zy iie t ragedyj,  łez 
i sm u tk u  p rzyn ios ły  te n ieoczek iw ane  -gony. 
Iie osób, żon, dzieci,  rodz iców  zostało  osie- 
roc .. . iych, n iepocieszonych.

T a  k ro n ik a  ra ze m  z rozwojt-m W arszaw y  
ro sn ą c  bęazie sta le  i n iep o w strzy m an ie .  J

P ozos ta je  ty lko  m ożność  z łagodzen ia  s k u ­
tk ó w  tych śm ierc i  w ypadkow ych  —  d la  p o ­
zosta łych  rodz in .  To  —  U bezpieczen ie Ży­
ciow e, -a w a r te  w sposób  p ro s ty  i ła tw y  w 
P. K. O.

— O p ła ra ją c  m ies ięczną  sk ła d k ę  ubezp iecze ­
niową, g rom adzim y k a p i ta ł  n a  sp o k o jn ą  sta- 
rość, a  jednocześn ie  w razie w ypadku  . u t ra -  
f życiu,  pozosta ła  ro d z in a  jes t  jako  t ak o  
zabezpieczona

Ubezpieczenie  w P, K. O. m oże  być z a ­
w a r te  k ażd e j  chwili ,  w  k ażdym  oddz ia le  p o ­
cztow ym  i jes t  n a jp o p u la rn ie js zy m  w y razem  
p ra k ty c zn e j  myśli  o ju trze .  M. Cz.'
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i i.p, H a u d i in k 6) I. P, P aszkow ski,  
regimcnt&iz. Brzeski doataf „ię w n ie ­
w o lę  m osta lorn  pr /y  którym 900 cz. 
zl. moskali znaleźli; wozi g o  p. D re­
w icz  w e d n e y  z sob ą  karecie; tak  
s ię  to Litwa i drugi raz nie po^ 
pisała!

c niwersafy do  wszystkich  w o je ­
w ó d ztw  od K orony kon feJeracy i  Bą 
w y d a n e ,  ażeh y  s ię  w sz y sc y  g en era ­
łow ie  do Ł o n ic z a  p o d  utratą fortun
1 honorów  dla uczyn ien ia  General-  
n ey  konfedera -yi zjechali; ow szem  
• iychać że  W arszaw a sam a iuż od  
koni ideratów ma b yć  oblężona, do- 
w o d e t i  tego  .lon .ekąd być m oże, że  
p rzesz łey  S ob oty  (ow szem  led w o  
dzis ay poczta V urszawska przyszła  
tu do \v na. I oruń n ied aw n em i  
czasy  od konfederatów  d obyty  mil-
liunem złotych  czerw on ych  okupić  
się musiał; d laczego u G d a ń szcza ­
nom i E lLłążanów n iem ało  się za ­
dłużył.

M oskale  w sz y sc y  w y ch o d zą  z W il­
na do irszawy; miasto tute sze  
zatem  zostan ie  próżne; s łychać  jed ­
nak, że i p. N u m m ezs  ma się  w  Miń- 
śl u z - .aydow ać Seym  w  Ł o w iczu  
dn. 27 septem bri od p raw ow ać ma  
s:ę. W o ie w ó d z tw o  M azow ieck ie  ze  
w szystk ił  mi powdatami sw em i skon-  
tede-owało^ się, gdz ie  w szystk ie  od  
konfederatów  zabrane są  sole  i po 
zł. 30 przedaw ane.

I.P.P. Strażnik Lit1 i Pac, Pisarz  
z ip. w o jew od ą  Brzeskim nabytey  
s ła w y  dla >omyślnie w  Litwie od- 
ęraw iojiych  p o tyczek  i. p.p. P u ław ­
skim zazdroszcząc, k iedy  się, rozpu­
śc iw szy  w oysk o ,  do P iu s  reytero-  
wnń, aresztow ani są  w  Tylżach od  
ofic -a nosk iew sk iego , a ztam ląd  
)o K rólewca zaprowadzić . I . P.  Bie- 
'ak do , alskiey mę przerzynając
2 odprawił z m oskalam i bitwy, obie  
z zw y c ię s tw e m  otrzym anym  nad nimi.

") Haudrinic w ł. Hnudring, Kurlnndcżyk
p u ł k o w n i k  w o j s k  p o l s k i e  h.
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—  Prezydent m. W ilna m ec Folejew ski
»v sp raw ael i  związanycli  z sp m o rz ąd e m  w i ­
leń sk im  w y jech a ł  o n eg d a j  w ieczo rem  n a  k i l ­
k u d n io w y  pobyt  do W arszaw y .

—  P an  w icew ojew oda K irtiklis, z as tęp u ­
jący  w o jew o d ę  w ileńsk iego  re w izy to w a ł  w 
d n iu  16 b. m. k o m isa rz a  rząd o w eg o  Kasy 
C horych  m. W iln a  pu łk  H er t la  z k tó ry m  od 
by ł  d łuższą  konfe renc ję .

— Rejestracja dorożek konnych i sam o  
cnodow yeh . W  myśl  za rz ąd z en ia  U rzędu  W o - .  
jew ódzkiego ,  do  d n ia  19 b.m. włącznie  w inne  
być za re je s t ro w a n e  w szys tk ie  d o rożk i  s..mo- 
ohodowe, au toousy ,  wozy  c ięża row e  i p l a t ­
fo rm y  konne ,  s a m o ch o d y  c ięża row e  p r o w a ­
dzone  w ce lach  za ro b k o w y ch ,  zn a jd u jąc e  się 
na  te ren ie  V k o m isa r ja tu  P. P. ‘

W  te rm in ie  zaś od 21 do  26 b. m. w łą cz ­
nie re je s t rac j i  podlegać b ę d ą  tez ob jek ty  z 
te re n u  VI k o m isa r ja tu .

R e jes t rac ję  p r z e p ro w a d z a  w ydział  p rz e ­
m ysłow y m a g is t ra tu  m. W iln a  w godz. od 
9-ej do 14 ej. -

— Z aw ieszenie dzia ła lności Zw. Zaw. 
Przem . Szklan. w W iln ie. Z po lecen ia  w ładz  
c e n t ra ln y c h  zaw ieszona  zos ta ła  d z ia ła lność  
O ddziału  W ileńsk iego  Zw iązku  Z aw odow ego  
R o b o tn ik ó w  P rzem y s łu  Szklannego, Z aw ie­
szen ie  zostało  sp o w o d o w an e  zam k n ięc iem  
cen tra l i  w W arszaw ie,  k tó re j  d z ia ła lność  z a ­
g raża ła  b ezp ieczeńs tw u  publicznem u.

W g J S N g W Ą

—  Zebrania kuntroine. Dziś w d n iu  17-go 
b m . do z eb ra ń  k o n t ro ln y c h  (Świetlica 3 p. 
sap.,  ul. A rsen a łsk a  5) m a ją  się s taw ić  sze re ­
gowi i r eze rw y  i pospo li tego  ru szen ia  u r o d z e ­
ni w  ro k u  1904 z n azw isk am i  ro zp o cz y n a ją  
cem i się na  l i te ry :  G, H, I J.

Ju t ro  na  l i te re  K

S P R A W Y  S Z K O L N E

— K onferencja w spraw ie repei taarn  
przedstawień dla m łodzieży. W  dniu  d z is ie j ­
szym  w K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego odbę 
dzie  się k o n fe ren c ja  d y re k to ró w  g im n a z jó w  
p ań s tw o w y ch  p ro fe so ró w  p o lon is tów  z u 
dz ia łem  p. d y re k to ra  Zelwerowicza i p. wi 
z y ta to ra  Balińskiego w  sp raw ie  us ta len ia  r e ­
p e r tu a ru  p rz ed s ta w ień  d la  młodzieży.

S F K A W  Y  A K A O ł M ł C K i ę

—  Zarząd Chórn A badem iekiego U. S. B.
k o m u n ik u je  sw ym  cz ło n k o m  i życzącym  za­
pisać  się do  chóru ,  że n a jb l iższa  p ró b a  ogól­
n a  odbędzie  się  w piątek  18 p aźd z ie rn ik a  b.r. 
o godz. 8 wiecz. ja k  zwykle,  w  .Ognisku 
a k ad e m ic k ie m  (W ielka 24), p r ó b a  d la  so p ra -  
nóv o d nędzie  s iH tam że  w czw artek ,  o godz. 
2 -4 po poi., d la  Dąsów zaś w piątek  w godz 
7—9 rano.

Ł ,  - A S Y  C H O R Y C H

—  K om isj. .ew izy jn a  Kasy Chorych z ło ­
żyła sw e agendy. W  ubieg ły  w to re k  o godz. 
1 w poł. kom isarz  Kasy C h o ry ch  pułk .  Hor 
teł  p rz y ją ł  de legatów  ko m is j i  rew izy jn e j  w 
osobach  pp. Abram owicza  i D erczyna ,  k tó ­
rzy doręcz- li m u  wszystkie  d o k u m en ty ,  p r o ­
tokó ły  i s tem ple  b. kom is ji  rew izy jn e j .  --

—  B. Z arząd  Kasy Chorych protestuje. 
J a k  się d o w iad u jem y  b. Z a rz ąd  Kasy C ho­
rych  przesta ł  już  do Giówncgo U rzędu  U bez­
p ieczen iow ego  u m o ty w o w an y  p ro tes t  w s p r a ­
wie ro z w iąz an ia  z a rz ąd u  Kasy C h o ry ch  w 
W iln ie .■-

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  1 S T O W A R Z Y S Z E Ń

—  W y eieezk a  do Trok. Zarząd  Od Iziału 
W ileńsk iego  Polsl.ic‘go T o w arzy s tw a  K r a jo ­
znawczego ogłasza,  iż w niedz ie lę  w dn iu  20 
b. m. odbędzie się w y c ieczka  do T rok  pod 
p rzew odn ic tw em  p. prof .  St. Ja rock iego .  W  
wycieczce m ogą wziąć  u d z ia ł  c złonkow ie  T o ­
w arzys tw a,  goście są ró w n ież  m ile  widziani.

O djazd do La o d w aro w a  ko le ją  o godz. 
9.25, p o w ró t  do  W ilna  o godz. 17.40. Z b ió r ­
ka w poczekaln i  1 ki. na  d w o rcu  ko le jow ym . 
Koszta  wycieczki:  2 b ile ty  111 ki. do  L an d -  
w a ro w a  i 2 zł. od  osoby  n a  autobusy.
■ W  raz ie  n iepogody  wycieczka  odk łada  się.

Zap isy  na  wycieczkę  p rz y jm u je  Sekre ta r-  
j a t  G im naz jum  im. A. Mickiewicza (Dom ini­
k a ń sk a  3) we środę,  c zw a r tek  i piątek  o g. 
y— ló. -

Z Ą g A W Y

—  Duueing - Bridge. W  sobotę  d n ia  19-go 
b. m o godz. 20 odbędzie  się s t a r a n ie m  R o­
dz in y  W o jsk o w e j  p ierw szy  w tym  sezonie  
D an c in g  Bridge w d o ln e j  sali K asyna  G a rn i ­
zonowego, Mickiewicza 13. D ochód  na cele 
ku l tu ra lno -ośw ia tow e .

TEATR i MUZYKA
— Teatr M iejski n a  Pohulanee. Dziś k o n ­

cer t  M. F ia łk o  o rg a n iz o w a n y  s ta r a n ie m  Wit. 
Tow. F i lh a rm o n iczn eg o .  J u t r o  g ra n e  będzie  
a rcydz ie ło  l i te ra tu ry  rosy jsk ie j  „R ew iz o r ’ 
Gogola z u d z ia łem  A. Zelwerowicza  w roli 
H orodniczcgo .  W  p rzy g o to w an iu  os ta tn ia '  no ­
wość, d o sk o n a ła  konu-dja  A. Grzymały-Sie- 
d leck icgo  „M a m a n  do wzięcia" .  Nowe d e k o ­
r a c je  w akcie  l t l - im  a u te n ty cz n y  wagon  ko­
lejowy.  __  ___

— Teatr M iejski „Lutnia*. W j s t t p j  M. 
M alickiej i A. W ęgierko. Dziś rozpoczyna  
k ró tk o trw a łą  gościnę c za ru ją c a  p a ra  a r t i s -  
tów  w a rszaw sk ich  M arja  Malicka i A leksan­
d e r  W ęg ie rk o  w pe łne j  poezji  i p rom ien i  
s łonecznych  sztuce Niccodeiniego „Świt, 
d tień i noc".  Z a in te re so w an ie  się  p u b l iczn o ś­
ci wielkie.  Z n ak o m ic i  a r tyści  w y s tąp ią  w  
W iln ie  t rzy k ro tn ie  w czw ar tek ,  p ią tek  i so- 
Dotę. Bilety  w kasie  zam aw ia ń  od godz. 11. 
W  p rzy g o to w an iu  d o sk o n a ła  k o m ed ja  Croi- 
sseta  i F leu rsa  „ P o w ró t '  w reżyse r j i  J.  Wal-* 
d : n r .  P re m je r a  zap o w ied z ian a  n a  śro d ę  n a d ­
chodzącą .

Od dnia dzisiejszego ic a tr  „Lutnia;* bę­
dzie sta le ogrzewany-

— Przedstaw ien ie  dla m łodzieży szLoln. 
w T ea trze  ,,Lutnia*. W  sobotę  n a d c h o d z ąc ą
0 godz. 3.30 po poł. w T ea trze  „ L u tn ia 1 oa 
będzie  sie p rzed s taw ien ie  p o p o łudn iow e ,  po  
cen ach  zn iżonych ,  p rz ezn aczo n e  d la  m ło d z ie ­
ży szkolnej .  W y s taw io n ą  zos tan ie  św ie tna  
k o m e d ja  A, F r e d r y  „W ielk i  człowiek do m a ­
łych  in te resó w " z Al. Zelw erow iczem  w  roli  
głównej.  Bile ty już  n a b y w ać  m o żn a  w  kasie  
zam aw iań .

—  Koncert )gnav(go  D ygasa .  Z n ak o m ity  
ten o r  polsk i .g n ąc y  D ygas w ys tąp i  raz  jed en  
v  T ea trz e  Miejskim  „ L u tn ia "  w p o n ied z ia ­
łek n a d ch o d z ąc y  21 p a źd z ie rn ik a  o godz. 8 
wiecz. P ro g ra m  z aw ie ra  a r je  o perow e  z „ D a ­
m y  p ikow ej" ,  „M ann i" ,  „ S am so n  i D a l i ła "
1 „V erb u m  nob i le  \  o raz  szereg  pieśni.

Bilety już są do  n ab y c ia  w kasie  zam a  
w iań  od godz. 11— 9 wiecz.

R A D J O
X K  I i  L  l |  I CZV\ a RTEK, d n ia  17 p a źd z ie rn ik a  1929 r.

—  hiowj prezes D yrekcji K olejow ej objął 
urzędow anie. D otychczasow y  p rezes  W ile ń ­
sk ie j  D yrekcj i  K ole jow ej inż. S taszewski w  
dr.iu w czo ra jszy m  w y je ch a ł  do  W arsz a w y  
colem o b jęc ia  now ego  s tan o w isk a .  Je d n o c z e ­
śnie  z a n ie m  dzisiej’szym k ie ro w n ic tw o  Wi 
leńsk ie j  D yrekcji  P. K. P. o b ją ł  n o w v  prezes 
inż Fa lk o w sk i .

—  N ow e m undury kolejow e. Minister  k o ­
m u n ik a c j i  zad ecy d o w ał  o w p ro w ad z en iu  n o ­
wych wzorów i typów  m u n d u ró w  d la  p r a ­
co w n ik ó w  ko le jow ych .  M undur  k o lo ru  gra- 
nutowego b ę d ą  mieli wszyscy p raco w n icy  
P .  K. P., k r ó j  m u n d u r u  zbliżony  będzie  do 
d aw n eg o  ty p u  k o le ja rz y  au s t r ja ck ic h .  Będą 
nosili  w ysok ie  czapki,  p rz y p o m in a ją ce  czap- 
kf w łaską .  Niżsi fu n k e jo n a r ju s z e  nosić  b ę d ą  
ko ł  ue rze  s to jące,  gwiazdk i  i pa sk i  s reb rne .  
Wyż; fu n k e jo n a r ju s z e  nosić  b ę d ą  ko łn ie rze
.•ykładane, gwiazdki i pa sk i  złote. Każdy  r o ­

dza j  s łużby  po s iad ać  będzie  swój k o lo r  D y ­
re k to rz y  d y rek c j i  ko le jow ych  nosić  będą  
m. n d u r j  p rz y  pe łn ien iu  sw ych czynności  s łu ­
żbowych. Nowe p rzep isy  •— jak  donosi  Press ,  
w ejdą  w życie t p aźd z ie rn ik a  1930 roku.

1155 Sygnał  czasu  i kom. m eteorolog.  
12.10: P o ra n e k  m uzy k i  p o p u la rn e j .  16.3a. 
P . o g i a m  d z i t n n y  i c h w i lk a  l i tewska. 16.55 
G ram ofon .  17 15: „ W śró d  książek".  17.45 
Koncert .  J8.50 P o g a d a n k a  ra d jo tec h n i t  zna. 
19.15: Audycja  weso ła  ,,P a n n a  chce  zostać 
p l a n t a to r e m "  z rad jo fo n iz o w a n a  n o w ela  J.  
L o r  J o n a  w wyk. zesp. d ra m .  rozgł.  wileńsk. 
19.45: P ro g r„ m  na p ią tek ,  sygna ł  czasu  i 
rozm aitości .  20.0&: P rz e g lą d  f i lm owy. 20 30: 
K oncer t  pośw ięcony  tw órczośc i  F iy d e r y k a  
C h o p in a  z okaz j i  80-ej roczn icy  zgonu k o m ­
po z y to ra  21.30: A udyc ja  l i te rac k a  p o św ię ­
c o n a  twórczośc i  E lizy  O rzeszkow ej z okazj i  
o d s to r ię c ia  p o m n ik a  w G rodnie  „P ieśń  p r z e r ­
w a n a  ‘ w w y k o n a n iu  zespołu d ra m a ty c z n eg o  
rozg łośn i  w ileńsk ie j .  23.00: Spacer  d e te k to ­
ro w y  po E u ro p ie .

P IĄTEK, d .n a  18 p a ź d z ie rn ik a  1929 r.
11.55: Sygnał czasu  12.05: G ram ofon .  

13.10: K o m u n ik a t  m eteo ro log iczny .  16.35: 
P ro g ra m  dz ien n y  i ch w ilk a  l i tewska .  16.55: 
A udyc ja  d la  Jz ieci „c,zego ludzie  nie w y m y ś­
lą "  opow ie  W ujc io  Henio.  17.20: „A lum nat  
pap ie sk i  w W iln ie  ‘ odczy t  wygłosi W a le r ja n

Z S A D Ó W
Phy iita zbroc-nia wzglądem dwóch nieletnich

dziewczynek.
O h y d n e j  zbrodn i  dopuśc i ł  się A leksander  

Szymecki,  wartowmik ko le jow y  z a t ru d n io n y  
w kolon ji  M oczulajk i .  gm rudzisk ie j .

\ \ r czasie  pe łn ien ia  d y ż u ru  n a  w ar to w n i  
Szymecki spos trzeg ł  baw iącą  się o poda l  11 
letnią A. S. i o rok  m łodszą  J.  Ch.

Obie dz iewczynki ,  pod p re te k s tem  poczę­
stowania  c u k ie rk am i  zw abił  do w n ę trze  i za ­
rzuc iw szy  im  kożu ch  n a  głowy, dopuśc i ł  się 
na  nich k o le jn o  gwałtu.

Bezecną z b ro d n ię  zau w a ż s ły  m atk i  dzieci 
d o p iero  po  k i lk u  d n iach ,  b o w iem  obie dz iew ­
czynki z ap ad ły  w c iężką  cho ro b ę  w eneryczną  

Na sku tek  sk a rg  rodz iców  władze  b ezp ie ­
czeństw a  w d ro ży ły  śledztwo i Szymeckiego, 
liczącego la t  40 o sadzono  w więzieniu.

Sp ra w ę  lę ro z p o zn a w a ł  sąd  ok ręgow y pod

p rz ew o d n ic tw em  w iceprezesa  III  w ydziału  
p. M. Kaduszkiewicza .

P o d s ą d n y  nie  p rz y z n a ł  się do  w iny, j e d ­
n a k  sąd  nie J a t  w ia ry  jego  w y k rę tn y m  w y ­
jaśn ien io m  , sk a z a ł  za  dop u szczen ie  się wzghj 
d< n  n u o  oi lan y c h  d z iew czą t  gwałtu  n a  10 
lat c iężkiego w ięz ien ia ,  a  za  p rzypraw ien ie  
je  w c iężką  c h o ro b ę  n a  6 l a t .d o m u  po p raw  
ezego.

W o b ec  zbiegu przestępstw  sąd  uznał  za 
łączn ą  w iększą  k a rę  t. j- 10 lat  c. w ięzienia ,  
z a l icz a jąc  m u  pół ro k u  a resz tu  p re w en e y jm

Na rzecz  rodz iców  p o szk o d o w a n y ch ,  t y ­
tu łe m  zw rotu  kosztów ze leczenie od s k a z a ­
nego  zasądzono  392 :ł. 55 gr. z p ro c en tam i  
i k o sz tam i za p ro w a d ze n ie  sp raw y .  Ka-er,

Ukorr ni sipiedzy.
Pod za rzu tem  p rzew id z ian y m  n a r t .  51 

k k. i a r t  3 § 1 nst. 1 ro zp o rząd zen ia  P a n a  
P re z y d en ta  z dn. 16.111. 1928 r. t. j. o u p r a ­
w ian iu  szp iegos tw a n a  rzecz ościennego p a ń ­
s twa s taw io n o  o s ta tn io  przed  s ą d :W a c ła w a  
K aznow skiego  vel Dowgialłę ,  I- 24, A n d rze ja  
Kołyskę, 1. 32 i B ro n is ław a  SajKowskiego, 
łat  38.

P roces  toczył się p rzed  II-im wydziałem  
k a r n y m  są d u  o kręgow ego  pod p rz e w o d n ic ­
tw em  p. w iceprezesa  Michała  K aduszk iew icza  
oczywiście  p rzy  d rz w iac h  zam k n ię ty ch .

W  w y n ik u  d rob iazgow ego ś ledz tw a  s ą d o ­
wego sad  u z n a ł  osk. K aznow skiego  vel Dow 
giałłę  i Kołyskę za w innych ,  że w o kres ie  od

1927 r. d i  18 s tyczn ie  1928 r. zb iera l i  na  te- 
re n ip ó-ile jki w iadom ośc i  do tyczące  sk ładu  
p e rsonalnego  K o rp  Ochr.  P o g ra m ,  polic ji  
państw u wej o raz  p rzysposob ien ia  wojskow— 
go i jego o rg an izac j i  w łon ie  „S t rze lc a "  i d o ­
sta rczali  j t- nacze ln ik o w i w y w ia d u  sow iec­
kiego w G. P. U. Mińsk i sk a z a ł  pierw szego 
z w y m ien io n y c h  na osadzen ie  w c iężk icm  
wiez ien iu  p rzez  la t  10, a  d rug iego  n a  5 tat  
w d o m u  po p raw czy m .

Obu sk a z a n y m  sąd zaliczył n a  pocze t  w y ­
m ie rzo n y c h  k a r  po  r o k u  i 8 miesięcy  o d b y ­
tego a re sz tu  p rew ency jnego .

r rzeciego z p o d sad n y ch  t. j. B ron is ław a  
Sajkow skiego  sąd  un iew inni ł .  Ka-er.

Chark iewicz .  17,45 Koncert .  18.45: Audycja 
h u m o ry s ty cz n a  „ B er l in "  II f rag m e n t  z po- 
wjesci L e jk in a  „Nasi z ag ran icą"  wyk. zesp. 
d ram .  rozgł.  wił. 19.15: S k rz y n k a  pocztow a  
NT. 87. 19.10: P ro g ra m  na  sobotę, sygnał  c z a ­
su i rozm aitości .  20.05: P o g a d a n k a  m uzyczna ,  
koncer t ,  p o g ad an k i  i k o m u n ik a ty .  23.00: G ra ­
m o fo n  " “

SOBu t a , d n ia  19 p a źd z ie rn ik a  1929 r.
11.55: Sygnał  czasu. 12.05: P o ra n e k  m u ­

zyki p o p u la rn e j  w  wyk. o rk ies t ry  Maknbi. 
13.10: K o m u n ik a t  m eteoro log iczny .  16.35: 
P r o g r a m  dz ienny  i c h w i lk a  litewska. 16.5o' 
„ W ra ż e n ia  z Nit miec l lo d czy l  wygi. Je rzv  
W y szo m irsk i .  17.20: F e l jc to n  wesoły w wyk. 
K aro la  W y rw i rz  W ichrow sk iego .  17.45: A u­
d y c ja  d la  dzieci „S łow ik"  b a jk a  \ n d e r s e n a  
rad jo fon ,  p. H e leny  M ark iew iezów ny  w wyk. 
zesp. d ra m .  rozgł.  wił, Muzyka o ry g in a ln a  E. 
Dziewulskiego. 18 45: „Kłos p a n n y "  odczyt  
wygi .W i to l d  Hulewicz.  19.10. G ram ofon  
19.20: Gzy tan k a  a k tu a ln a  Rycerze w s c h o ­
d u "  II część J. K. B androw skiego .  19 40: P r o ­
gram  na tydzień  n as tęp n y  sygnał  czasu  i r o ­
zmaitości.  20.05 „Z ty g o d n ia  na  tydz ień" .  
20.30: Koncert ,  p o g ad an k i  i k o m u n ik a ty
23.00: Muzyka taneczna .

PAMIĘCI CZESŁAWA JANKOWSKIEGO,

Poświęc i  W ileńsk ie  R ad jo  dzis ie jszą  w ie ­
c zo rn ą  audycję ,  n a  k tó rą  złoży się  słowo 
w s tęp n e  p. W ito ld a  Hu lew icza  o raz  utwory 
poetyck ie  Czesława Jankow sk iego ,  re c y to ­
w an e  przez  a r ty s tó w  w ileńsk ich  t ea t ró w  pp. 
Śm ialowskicgo  Y o rb ro d ta  i B rusik iewicza.

S P O R T
NAJBLIŻSZE inF R E Z Y  SPORTOWC­

O M  -  OBFITYCH IMPREZ SPORTOWYCH  
NA PIÓROMONC1E.

Lekka atletyka —  P iłka nożna —  Przed  
W alnem  Zebraniem  narciarzy.

Najbliższa  n iedziela  w W iln ie  będzie  s ta ­
ła  pod zn aw iem  lekk ie j  a tle tyki .  W ileńsk i  
O kręgow y Związek L ek k o a tle ty czn y ,  o r g a n i ­
zuje  w tym  d n iu  (godz. 10 ra n o ;  je s ien n y  bieg 
n a  przeła j ,  zaw ody  na  o d z n a k ę  sp o r to w ą  P. 
Z. L. A. igodz. 9), o raz  m ię d z y k lu b o w e  zawo 
dy  lekkoa t le tyczne  p a ń  (19 b. m. o g. 14 i 
20 b m . o godz. 15).

H o ro sk o p y  w biegu na  p rzeła j  są dość  
mgliste. Sen sac ją  n ie ja k o  d n ia  będzie  z a p o ­
wiedziany  s ta r t  H a lick iego  (Pogoń),  k tó ry  
wystąpi po  raz  p ie rw szy  po k ilkum ies ięczne j  
p rzerwie .

Jes t  on ty pow any  na zwycięscę,  chociaż ,  
k to  wie — groźny  jego k o o k u re n i  Sidorowicz  
(A. Z. S.), jes t  w bardzo  d o b re j  fo rm ie  i t re  
nu je  u si ln ie  przed o c zek u jący m  go s ta r tem .

L e k k a  a t le tyka  kobieca,  z am k n ie  t eg o ­
ro czn y  b oga ty  sw ój  sezon, zaw odam i m iędzy-  
k łubow em i o c h a ra k te rz e  m eczów lek k o a t ­
letycznych, do  k tó ry ch  s ta n ą  r e p re z en tan c i :  
M akabi,  Strzelca ,  A. Z Ś„ Pogoni  i Sokoła.

W a lk a  zap o w iad a  się  b a rd z o  in te resu jąco ,  
ze względu na  n iez łą  fo rm ę  zaw odniczek .

P o n ad to  o dbędą  się ró w n ież  na  s lad jo-  
n ie  sp o r to w y m  O śro d k a  W. F  (P ió rom ont)  
p ró b y  pobicia  re k o rd ó w  okręg o w y ch  v b i e ­
gach  sz ta fe tow ych  i skokach

Ł ą iz n ie  z z aw o d am i  lekkoatle tycznem i,  
zo rg an izo w an y  zostanie,  o dziwo, przez W ił.  
O. Z L. A. —  tu r n .e j  piłki nożnej ,  o p u h a r ,  
fu n d o w a n y  przez  fenże  związek. Pom ysł  w 
zasadz ie  słuszny, gdyż p o łączone  im p ie zy  le k ­
k o a tle ty czn e  z p i łka rsk iem i,  m ogą  dać  w c a ­
le n iezłe  e fek ty  p ro p a g a n d o w e  (o ile chodzi 
o  lek k ą  a tle tykę)  i kasow e  W  tu rn ie ju  tym  
w ezm ą udzia ł  m ie jscow e  k luby :  M akabi 1 p. 
p  Leg., P ogoń  i Ź. A. K. S.

N a jpow ażniejsze  szanse  zdobycia  p u h a rn  
ma d ru ż y n a  Makabi,  k tó ra  o s ta tn io  biła po 
ko lei  w szystk ie  k lu b y  wileńskie ,  n ic  w y łącza­
jąc sam ego m is t rz a  okręgu

Ale a p ropos  m is trza  Ognisko w y je ż ­
dża  n a  zawody z 82 p. p. a o  Brześcia.

Mecz ten  może m ieć  decy d u jące  znacze ­
n ie  d la  le a d e ra  g ru p y  W  w y p a d k u  zwycięst  
wa lub  choćby  ty lk o  w y n ik u  rem isow ego,  O- 
gn isko  zdobyw a  d e f in i ty w n ie  m is trzo s tw o  
gruj,y  —  w w y p a d k u  p rzeg ra n e j ,  m is trz  wi- 
leńk i  będzie  m u s ia ł  rozegrać  jeszcze jed en  
mocz, n a  n e u t r a ln y m  gruncie .

D ru ż y n a  82 p. p. n ie  p o w in n a  bvć groź- 
m m  p rzec iw n ik ie m  dla  W iln ian ,  k tó rzy  r o z ­
g rom il i  „ P o leszu k ó w " w W iln ie  w s to su n k u  
5:0, jed n a k  n iespodziank i  nie  są  w y k lu c zo ­
ne, czego n a jlep szy  p rz y k ła d  m ie l iśm y  ub ie ­
głej  niedzieli  (mecz z Cresovią).

Sezon sp o r tó w  le tn ich  dob iega  więc k o ń ­
ca  i |uź najDlizszej n iedz ie l i  (20 b m )  roz- 
poern ii  się s e r ja  z eb ra ń  o rg an izacy jn y ch .

W  d n iu  tym  n a rc ia rz e  w ileńscy  b ędą  ra -  
J zili n a a  za łozen .em  Zw iązku  Okręgowego, co 
jest n a j lepszym  signum  tem p o r is  —  zb liża ­
j ą c e j  się zimy.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Skutk i  n ieuw agi.  Szofer t ak só w k i  Nr. 

re j .  38039 D anow sk i  F ran c iszek ,  P io n e rsk a  
15, p rze jeżd ża jąc  ul. L ip ó w k ą  koło a o m u  Nr. 
8 n a je c h a ł  na  p rzech o d zącą  Anastazję  Żu 
k o w sk ą  (wieś C zcpruniszki,  gm. roko jńsk ie j)  
Ż u k o w sk a  dozna ła  zw ichn ięc ia  lewego przed  
r a m ie n ia  i ogólnego po t łu czen ia  cia ła. P o  
sz w a n k o w a n ą  D an o w sk i  odwiózł  do  szp i ta la  
żydow skiego  w s tan ie  n ie  z ag raża jący m  żuciu

—  P o d rz u tk i .  W  b ra m ie  Nr. 4 p rz y  ul.  
M ickiewicza zostało  po rzu co n y ch  d w o je  dzie 
ci d z iew czy n k a  W alen ty n a  w w iek u  8 mies.  
i E u g en ja  w  wieku 3 lat. Dzieci o d es łan o  do 
p rz y tu łk a  Dziec ią tka  Jezus.  D och o d zen ie  w 
toku .

— Ujęcie  p o szu k iw an y ch .  P rz e z  w ydział  
ś ledczy zostali z a t r z y m a n i :  Mil wid j u l j a n  
bez stałego m ie jsca  z am ieszk an ia ,  e m ig ran t  
li tewski, k tó ry  b y ł  p o sz u k iw a n y  przez  Sta 
ros tw o Grodzkie w W iln ie  za nielegalne p r z e ­
kroczen ie  g ra n ic y  zosta ł  z a t rzy m an y  na 
dw o rcu  k o le jow ym , p o za tem  z a t r z y m a n o  J a ­
no w sk ą  W a n d ę  bez stałego m ie jsca  z am iesz ­
k a n ia  p o sz u k iw a n ą  przez w y d z ia ł  śledczy 
P. P. w  G ro d n ie  za szereg oszustw .  N astępn ie  
L o u m o w  Ja n .  bez stałego m ie jsc a  zaim  :si 
k a n ia  poszuk iw any  przez  Sąd Grodzki  w 
W iln ie  za szereg p o p e łn io n y c h  kradzieży .

—  Zijtruein g rzyh_iu i  u leg ł  W ac ła w '  K a ­
miński,  Arty lery jska  18, po  s tw ie rd zen iu  tego 
odwieziono go do szp i ta la  żydowskiego.

M yp u l i  z o k n a  3 p ię t ra .  W cz o ra j  r a n o  
w y p id ł  z o k n a  szk o ły  h e b ra jsk ie j  p rz y  ul 
Z 'w a ln e j  21 uczeń ,  8 -letni Ł azarz  A lpersz te jn
I a n a  •) ,  y,- s tan ie  c iężkim  odw iez iono  go 
do  szpita la .

G ałtfs wa. szewsk i t  d i .  16,X. b r
WALUTY I DEWiZY

D o la r y ..........................8,88>'s- - « .9 ( % -  8-36*0
B e l g j a ............................  124, 8— 124,7»—124 17
L o n d y n   ...................4^ 40% —43,517  —43  30
Nowy Y o r k ................. ...  8.90—8,92—8 88
P a r y ż  .................................35,04—3 5 , .3  - 34.95
P r a g a .....................................26 .39 '/ j— 26 46 26,33
S z w a j c a r j a ...................172,45— 1 J&8S-JJ2; 02
S t o k h t l m .......................  239 36—239,96—23F.76
W ied  ń  . . . . . . .  125,34— 125.65— 125.03

ło : h y .................................45,70 - 46,82 - 46.58
M ark a  u ie m ......................................................... 212,77

Papiery procentowe: Pożyczka inwepty-
e y in a  118,00. P re m jo w a  d o la ro w a  62 75 __
6 2 2 5 - 6 2 ,9 5 .  L Z. B. G. K. i B. R„  obi. 
B G. K. 94 0 . Te s a m e  7% 83,25. 4V2% 
L. Z. ziem. 47,CO — 47,25. 5%  w a r s z a w s k ie  
50,75 8 % w a rsz a w sk ie  67,00 —  67,25. 8 %
C z ęs to c h o w y  54.75. 8 % P io t rk o w a  56,00.

Ak .je: B a n k  r fu n d lo w y  117,00. Po lsk i  
16f,00 — 165,00— 16v,0C F i r ley  51 00 W ęgie l  
67,50. 1 i 1 pop 28,5u. O strow iec  s e r ia  B. I  i
II  em. 7ą,00.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Wielka burza nad zatoką Ryską.

R Y G A . 16.X (P łi). W  dniu w czo -  która wyrządziła w ie le  szkód ryba- 
raiszym  sza ala nad za io k ą  R y sk ą  kom- zatapiając sieci, oraz łodzie ,  
n ieb y w a ła  od  d a w n y ch  lat burza, Jest kilka ofiar w ludziach.

Czechosłowacja wprowadza 
waiutę złotą.

P R A G A . 16.X. (Pat). R Ł„d na
sw cjem  osta tm em  p os.cdzen iu  p o ­
sta n o w ił  p rzed łożyć  stałemu w y d z ia ­
łow i D a r la m e n ta rn e m u  do uchw ale-  
n.a u sta w ę  o w p row anzen iu  w  C z e ­
chosłow acji  w aluty  złotej. U s ta w a  ta 
nie zm ienia  nic w istotnym  stanie  
rzeczy , g d y ż  p izem ian o  wuje ona  
ty lko d o ty c h c z a so w e  o b liczen ie  war­
tości k o ro n y  czech o s ło w a ck ie j  w e ­
d ług  relacji do z ło teg o  dolara na

ob u czen ie  w ed ług  relacji do  w arto­
ści złota

W artość  korony ustalona m a byr  
w  ob ecn e ,  w y s o k o ^  t. j. 44,58 mi- 
igra mów złota za  koronę. Pośp .uch ,  

z jakim rząd przedkłada ustaw ę tę  
do uchw alen .a , t łum aczyć  naler-.y 
tem, ze  warunkiem  udziału C zecho-  
thosłow acu  w  radzie nadzorczej  

banku reparacyjnego  iest w p row a­
d zen ie  w a uty, opartej na złocie .

Przed reformą konstytucji 
w Austrji.

W IE D E Ń , Ió.X (Pot) N a  dzi- 
s ie jszem  p o s ied zen iu  rady narodo­
w ej d ok o n a n o  w yboru  mimetrów  
skarbu i ośw iaty . N astap n ie  w nie-  
J.ony z c s ta ł  rządow y prc jekt ustaw y  
w spraw ie fuoji Bod en Kredii Anstallt  
z austrjackim zak ład em  k red ytow ym .  
WobwC tego ,  ż t  przedłożenia  rząd o­
w e  w sprav.Tie reformy konstytuc  
w n es io n e  zostan ą  w  piątek, p ierw ­
sze  czy tan ie  tych przed łożeń  nastą ­
pi dopiero  w e  wtorek.

Groina powódź 
w Leningradzie.

L E N IN C R A D , I6-X. (Pat). P o ­
ziom w ud w N e w ie  n ieco  s ię  o b ­
niżył. Sytuacja  jednak jest w  dal­
szym  c.ągu n iepokojąca  ze  w zględu  
na silny wiatr na Bałtyku.

Sprawa „Ściany Płaczu".
A M M A N . 16-X. (Pat). N a  znak  

protestu A r « » b u W  przec iw ko  n o w em u  
rozstrzygnięciu  w  spraw ie  „Ściany  
P ła c z u “ w  Jerozolimie przerw ano w  
A m m a n  w  dmu dzis iejszym  w rzel-  
ką  pracę .

Loterja olimpijska.
W A R S Z A W A . 16 X . (Pat). W  

dniu dzis .ejszym  o g o d z .n ie  1*3 o d ­
było  s ię  w lokalu Zwią-zku Z w ią z ­
k ó w  S p ortow ych  uroczyste  c iągn ie­
nie loterji olimpijskiej. W  czasie  
ciągnienia  został w y lo so w a n y  Nr. 
3 476, na który pad ła  g łó w n a  w y ­
grana loterji — now y sam och ód .

Odwołanie od wytoku
K A T O W IC E , lb -X  (Pat). Jak

podają  pism a katow ick ie , za s tęp ca  
oskarżycie li  u b ocznych  w proce" ie 
o pob ic ie  artystów w  O p o lu  w n ić al 
od w o ła n ie  od  w yroku sądu  op o l­
sk iego .

Rozmaitości
I L E  W Y D A J E  S I Ę  W  E U R O P I E  

IYA B E Z R O B O T N Y C H ?

W  p ism ac h  n iem ieck ich  u k a z a ły  »ię o s ­
ta tn io  b a rd z o  c iekaw e  zes taw ien ia ,  w y k a z u ­
jące. ja k  s t ra sz l iw y m  c ięża rem  dla p ań s tw  
eu ro p e jsk ich  jest  p ro b lem  b ezroboc ia .  W  c a ­
łej E u ro p ie  ( łącznie z R o s ,ą  sow iecką) z n a j ­
du je  się  dz iś  oko ło  10 m i l jo n ó w  b e z ro b o t ­
nych.  Jeśl i  w eźm ie  się  pod  uwagę, iż k ażd y  
b e z ro b o in y  o t rzy m u je  z k a s  p a ń s tw o w y ch  
zas iłek  w wysokości p rz y n a jm n ie j  t rzech zł 
dz ien n ie  —  o t rz y m a m y  n a  ca łą  E u ro p ę  okoto  
30 m il jo n ó w  zło tych, w y d a w a n y ch  dz ienn ie  
na  b e z ro b o tn y ch  przez  w szys tk ie  p a ń s tw a  
eu ro p e jsk ie .  W  c iągu jednego  ro k u  cy f ra  ta 
w z ra s ta  do  su m y  b l isko  11 m i l j a rd ó w  z ło ­
tych, —  a  więc do  sum y, wyższej,  an 'że li  
w szys tk ie  w y d a tk i  bu d że to w e  k i lku  p ań s tw  
e u ro p e jsk ich .  Cyfra  ta  jes t  tak w y m o w n ą .  — 
iż wszelk ie  da lsze  k o m en ta rz e  w y d a ją  sie 
być zbyteczne.

S O W I E T Y  O R C A N I Z I J J Ą  E K S P E D Y C J Ę  D O  
B I E G U N A  P Ó Ł N O C N E G O .

Z n an y  lo tn ik  sowiecki,  C zuchnow skij ,  
k tó ry  b ra ł  u d z ia ł  w  ekspedycj i  r a tu n k o w e j

d ia  ge n era ła  Nobilego, postanow i!  przy  po 
m ocy  rz ą d u  sow ieckiego z o rg an izo w ać  n o ­
w ą w ie lką  eksp ed y c ję  n a u k o w ą ,  m a ją cą  d o ­
k ładn ie  zbadać  okolice  b ieg u n a  pó łnoeuego .  
Do dyspozyc ji  C zuchnow skiego  o d d a n y ch  m a  
być  k i lka  sp ec ja ln y ch  o k rę tó w  —  m iędzy  i n ­
n y m i  ró w n ież  i łam acz  lo d ó w  „ K ra s sm “ , 
k tó ry  w staw ił  się  u ra to w an iem  części załogi 
ekspedycj i  ge n era ła  Nobilego.

C I E K A W A  S T A T Y S T Y K A  P R Z Y C Z Y N  
Ś M I E R C I  L U D Z K I E J .

W  < zasopiśm ie  l e k a rsk iem  „ K o sm o s"  u k a ­
za ła  s ię  n ie d a w n o  c iek aw a  s ta ty s ty k a ,  d o ty ­
cząca  p rzyczyn  śm ierc i  ludzk ie j  na  ca ły m  
świecie. I tak  s tw ie rdzono ,  iż 10 tysięcy  lu 
dzi u m ie ra  p rzec ię tn ie  w ciągu jednego  ro k u .  
oko ło  10 p ro c en t  w su u tek  o s łab ien ia  s t a r ­
czego, —  oko ło  21 p ro c en t  w sk u te k  gruźlicy,  
20 p rocen t  w sau te k  c h o ro b y  r a k a ,  18 p r o ­
cen t  w sku tek  z ap a le n ia  płuc, 17 p ro c e n i  
w sku tek  c h o ró b  żo łądka,  13 p ro cen t  w s k u -  

lek z ap a le n ia  m ózgu, o ra z  oko ło  5 p ro c en t  
w sk u tek  in f luenzy .  Zapa len ie  „ślepe j  k i s z z i "  
p o w o d u je  ty lko  w n ieca łych  1 i pół p ro c en t  
śm ierć  ch o ry ch .

Kjpo Miejskie
SALA rflEJSKA

O s t r o b r a m s k a  5.

„Marynarz słodkich wód 99 Komedja 
w 8 aktaeh.

Od d n ia  14 do 18 p a ź d z ie r ­
n i k a  1929 ro k u  w łóczn ie  
Dędą w y ś w ie t lan e  f i lm y :  _ _  _
W  ro lac h  g łó w n y c h :  . c z ło w ie k  bez ś m i e c h u ”— Buster Keaton i Ernest Torrence. R zecz  dzieje s !ę w spółcześnie .  
===== Nad p r o g r a m :  1) W ileńsKd st. aż ogniow a w 1 akcie. 2) Kaw aler z gitarą, k o m e d ja  w l a k t  ■
K aa„  c z y n n a  od g o i i .  3 m in .  30. P o e z ą t e k  s e a n s ó w  od godz .  4-nJ. N a s tę p n y  p r o g r a m :  „ 0  S w I C i e“ .

KINO - TEATR

.HELIOS"
D z i ś !  Ftlrp ze śpiewem Orkiestra bałałajek i mandolin, D z i ś !
N a jw ięk sy y  sukeea o s ta tn ich  czasówl Najpopu- 1 i u  9  n  P t  ł r n  t i f  i  f  ' j  w po tężnym  dram acie  
la rn ie jszy  męzczyzna św ia ta ,  bożyszcze kobiet 1 Cl I I  r C  l i  U  ln f  1 L  t .  e ro tycznym

„ O S T A T N I  ft 0  M A N S” ( a m i M  jej m l i d )
w roi. główn męczen.ca m iłoś . i  Hr. A g n e s  E s t e r h a z y  1 c zu ru jąca  L il jan  EHIs.

Film o wzruszającej treścil Przepychl W ystawał Śp.ewno - m uzyczua  i lustracjal S eansy  o g 4, 6, 8 i 101/,*
N a prem jerę  honorowe bilety nieważne.

11
Wileńska 38.

KINO-

j u i
M i t k i c v

TEATR

n r
ir icza  2 2 .

O Z l i l  Reweiacyjny Super film obecnego sezonu, rsżyserj i  niezrownonego E r n e s t a  L u b l i s c h a

5* | J  " f i  UzDany przoz A kadem ję  N auki 
j  j  1  ■  V  1  T l  | w a  H R  | j  i Sz tuk i za  na jlepsze  arcydzieło

Ć  M  I I  A 1 A Al U  1 M  r .  C  A k tó ry  odgryw a m ię  c a ra  P a w ła  I-go w pozostałych ro ta c h :  
C I I I L . M  J  H  n  n  1 U  3  M  r i o . B . c e  V lo o r ,  L e w is  S to n e  i Neli n a m i u n n .
Gszałan la iący  przepych  dworu c a r ik le g o  w j 8-ym wieku. Pocz. seansów  o g . 4 , 6 , 8, 10,15. Kasa czynna od g. 3 30
= ------  Dyrekcja -ipracza. Sz. Publiczność o przebycia  n a  wcześniejsze, Reansy w m ii i  um knięcia  natłnVn ------- —

O rk ies tra  koncertow a W poczekalni spec ja lna  t r a n sm is ja  radjowa

[ K I N O

Piccadilly
W elka  12, TeL 17-85.

D z  1 4 !
MR JA  JA  JA  1^ %  1  1  Wielki dramat dziejowy i erotyczny w 12 akt. 
J  I V  w f I I  l v  I I  1  1  - którego treścią  jest R A S P U T I N .  Dzieje 

, 1  *_ a WW w t  w _ m |  a 4 w  w j I V  1  najwiękazego azarlatana wazyatkich czaaów.
W roi. gt. M ik o ła j  M a l ik ó w , D Jana K a r e n n e ,  n a t a l j a  L is i e n k o ,  C am in a  H o iia y ,  A lf red  A b e l ,  M icha ł  R a-
ZUm ny, J a c e k  T re iro r .  Przy realizacji tJgo  filmu w apćfpracowat kuzyn cara Mikołaja 11 — kaiążę Jusupow.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dw orca  kolej ow.)

D z i S i  P rzepiękny rom ans  w i O a s t a c h

„ R o m a n s  k s i ę ż n i c z k i "  (flium dzieci)
z życ ia  n a  dworze cesarsk im  Habsburgów. - 1* =fea W roli głównej: H enia D esn ) ,  O lpa  C z e c h o w a  t inni.

Pocz seansów o godz. 5, w niedziele 1 św ię ta  o 4 pop. -■ ■ -

K I N O

L  U X
Mickiewicza 11,

Dziśl Najcudowniejszy film świata! Flltn k t ó f j  zduiniews! Przeraża ł Zachwycał Porywa!

„Cierpienia miłości” U fi
 ̂ , oli głównej najeu- A l a .  ^ C 7  O f  h  A U* W f 'l.nie Morą udział pułki polskich ułanów, 

btfcln a r t y f k a  świata. A J i y C I  w  f a C  L  I I  U  T n  U *  szwoleżerów oraz a r ty le r ja .  Całe miasto nasze 
będzie pod wpływem L g o  wielkiego arcydzieła. Początek o g. 4-ej. Ceny miejsc od 10 gk.

Kursy Kierowców Samociiodowycij
S T O W A R Z Y S Z E N I A  T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H

Telefon 13-30. w  W I L N I E  ul. Ponurska 55.
W dniu 28 października r. b rozpoczną ulę zajęcia w grupie X L  
AMATORSKIEJ dla Pad i Fanów z nauką 5-tygodniową i w grupie 
XLI Z A W O D O W E J  dla kierowców zawodowych z nauką

2 \/2 miesięczną. —

Z a p is y  p rz y jm u   ̂ i in foT m acy1 u d z ie la  se k r e ia r ja i  k u r s ó w  
c o d z ie n .  o d  g o d z .  12-ej d o  lB-ei p rzy  ul. P o n a r sk ie j  5 5 , tel .  13-30

P r z y  k u r s a c n  w a r s z t a t y  r e p e r a c y jn e  a la  „ am o eb o d ó w  i c ią g ó w e k  ro ln iczy ch .

Ogłoszeni.
Magistrat m. W iln a  m n ie in iem  p o d a ­

je do  ogólnej w iad om o ci. ze w  'dniu l8  
października r. b. o godz. 10 rano w  Sali 
l icytacyjnej przy ul. Trock .ej  Nr 14 o d b ę ­
d z ie  tnę licytacja rć n eg o  rodzaju sprzętów  
d o m o w y c h  za se k w e str o w a n y c h  u p o s z c z e ­
gó lnych  p łatn .ków  w  celu pokrycia  za leg ło­
ści p odatkow ych .

U w a g  a :  P om ięd zy  inne-ni ruchom o­
ściami b ę d z :e sp rzed a w a n a  m aszyn a  gar­
barska firmy „Garwod**, „Karabe.
2929 M flGi STRAT.

KONKURS NA PLAKAT
przedsiębiorstwa „P O L M I N J Państwowej Fabryki Olejów

Mineralnych.
„ P o l m i n "  P a ń s t w o w a  F a b r y k a  O l e j ó w  M i n e r a l n y c h  o g ł a s z a  k o n k u r s  na  

p l a k a t  r e k l a m o w y .
D o  u d z i a ł u  z a p r a s z a  s i ę  w s z y s t k i c h  a r t y s t ó w  p o l s k i c h .
P l a k a t  b ę d z i e  w y k o n a n y  na  b l a s z e .

1. W y m i a r  p r o j e k t u ,  w y k o n a n e g o  n a  p a p i e r z e  r y s u n k o w y m  m a  w y n o s i ć  50  n a  7 0  cm .
2. E l e m e n t e m  z a s a d n i c z y m  p r o j e k t u  w i n n a  b y ć  b l a s z a n k a  z o l e j e m  a u t o m o b i ­

l o w y m  „ P o l m i n " ,  z  n a l e z y t e m  u w i d o c z n i e n i e m  p r a w n i e  c h r o n i o n e g o  z n a k u  
f a b r y c z n e g o  , . P o l m i n “, z n a j d u j ą c e g o  s i ę  n a  b l a s z a n c e .  P o m y s ł  k o m p o z y c y j n y  
p o z a  b a ń k ą  p o z o s t a w i a  s i ę  s w o b o d z i e  a r ty s ty .
B a r w y :  k o l o r y t  b a ń k i  n a t u r a ln y ,  p o z a t e m  n i e  s t a w i a  s i ę  ż a d n y c h  o g r a n i c z e ń  
c o  d o  k o l o r y s t y c z n e g o  u j ę c i a  p r o j e k t u .
T e k s t  d o  w k o m p o n o w a n i a .  . O l e j e  i s m a r y  a u t o m o b i l o w e  P o l m i n " ,  p r z y c z e m  
s ł o w o  „ P o l m in "  m a  b y ć  a i ln ie  a k c e n t o w a n e .  G d y b y  s ł o w o  „ a u t o m o b i l o w e "  
n a s t r ę c z a ł o  k o m p o z y c y j n e  t i u d n o a c i ,  m o ż n a  u ż y ć  d r u g ie j  a l t e r n a t y w y  . O l e j e  
i s m a r y  P o l m i n " ,
P r o j e k t  z a s a d n i c z o  n i e  p o w i n i e n  p r z y p o m i n a ć  w  n i c z e m  j a k i e j k o l w i e k  już  
i s t n i e j ą c e j  r e k la m y  z  te j  d z i e d z i n y .

Term in nadsyłania projektów do dnia 31 października 1929 roku.
P r o j e k t y ,  o z n a c z o n e  g o d ł e m ,  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  . P o l m i n "  P a ń ­
s t w o w a  F a b r y k a  O l e j ó w  M in e r a l n y c h ,  L w ó w ,  ul.  S z p i t a l n a  1. W  k o p e r c i e  
z a m k n i e j t e j  z  w y p i s a n e m  g o d ł e m  p o d a j e  a r ty s ta  d o k ł a d n y  a d r e s .
P o  b l a s z a n k i  m o ż n a  s i ę  z g ł a s z a ć  p o d  n iże j  w s k a z a n e m i  a d r e s a m i :
„ P o lm in '*  W a r s z a w a ,  u l .  S z k o l n a  2,  t e l e f o n  114-75.
„ P o l m i n "  L w ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  I, t e l e f o n  3 -2 8 ,  2 -48 .
„ P o l m i n "  K r a k ó w ,  ul .  S z c z e p a ń s k a  t e l e f o n  35 -3 6 .
„ P o l n i n "  W i l n o ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  8 ,  t e l e f o n  1-72.
N a g r o d y :  I.— zł.  1 .000.— , 11.— z ł .  5 0 0 . — , III.— z ł .  3 0 0 . —

P r a c e  n a g r o d z o n e  p r z e c h o d z ą  n a  w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś ć  „ P o lm in u "  z n i e -  
o g r a n i c z o n e m  p r a w e m  r e p r o d u k c j i .  P a z a t e m  z a s t r z e g a  s o b i e  „P o l m in "  p r a w o  
z a k u p u  p r a c  n i e n a g r o d z o n y c h .

Jury p o w o ł a  D y r e k c j a  „ P o l m i n u * .  W y n i k  k o n k u r s u  p o d a n y  b ę d z i e  d o  w i a ­
d o m o ś c i  w  c i ą g u  g r u d n ia  b .  r. w  d z i e n n i k a c h ,  w  k t ó r y c h  z a m i e s z c z o n o  
n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e .

W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j ,  k t ó r y c h  e w e n t u a l n i e  n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  n i e  w y c z e r p u j e ,  
u d z i e l i  „ P o l m i n 1* L w ó w ,  ul .  S z p i t a l n a  1. 292 6

3.

4.

5.

6 .

7,

8 .

9

10.

11.

n

W. S0MER5ET MAUGHAM.

■ B

(5)

B iałostocki Urz^d W o ie w ó d z k i ,  na z a ­
sadzie  art. 4 u staw y  z dnia 24-X  1929 r. 
D z. U. Nr. 88 poz. 478, oraz rozporządzenia  
minister jatnogo z dnia 1 l .X  1928 r. D z. U .  
Nr. 93, poz 828, pod&je do  pow szechne., wia 
dom cśc i ,  z e  j rąba Jan, urodzony dnia 10.IV 
1893 roku, w e  wsi Chluiie, gpilny Ż arn ow iec ,  
pow iatu  o lkuskiego , syn Franciszka i F .an-  
f. zzki K w artnikow , zam ieszkały  w  Grod  
nie, w n ió s ł  p o d a n ie  o zm ian ę  nazw iska  ro­
d o w e g o  „Trąba" na nazw isko  „ rrąbski"1.'

P rzeć ,w  uw zględn ien iu  prośby p o w y ż ­
szej m ogą  za in teresow ań , zg łos ić  w termi­
nie  90 d n iow ym  od dnia o g ło szeń  i niniej­
sz e g o  zarzuty do  B ia łostock iego  U rzędu  
W o jew ó d zk ieg o .

Z a  W o jew o d ę  Dr. WitteK. 
2928 N iczelnik W j  dzia łu  A d m in is tracy jn eg o .

Popierajcie Ligę Morską I Rzeczną! 
B H u n n H H n >  m a m

Poszukujemy
su m  h ip o te c z n y c n  n a  
pisrwBze m ie j s c a  hi­
p o te k  m ie j sk ic h  lub 
s i e m sk ic h  n a  dobre  
o p ro c en to w a n ie .  2909 
Dom H.-K „ZACHĘTA* 
M ick iew icza  1, tel . 9 05

BiEiSŁiSHHISEaaagsSBB

! m m it  l
BbkE5iD2SESES,F"łn3a

Urieniyshei i
CHOROLY W EN ERY CZ­
NE, SK ÓRNE i analizy lt> 
K a ra n ia .  P r z y j m u j e  9-1* 

i 4-8.

Mickiewicza 4
tel. 1090. W Z. P. 73

DOKTÓR

MSilCZ
Choroby weneryczne, 
s y f H i s  i skórne.

Wielka 21
0 d  8 —  1 i 3 — 7. 

(Telef. 921).

DOKTOR

D.Zeldowicz
c h o r o b y  w e n e ry c z n e ,  s y ­
filis, n a r z ą d ó w  moezo 

wycN, E le k t ro te rap .  
(D ia te rm ia )

od 9 — 1, od i  — 8 wlecz

DOKTOR MEDYCYNY

k CriBLEi
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro terapj a, Diateir 
tnia, S ło ń c e  górski b, 

S o l lu i .  i*m>

Mickiewicza* 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 — 2 1 5 — 7

Akuszerka

R

K obieta-iiłatrs

II
kobieco, w e n e r y e tn e ,  n a ­
r z ąd ó w  tnoc.zow. od 18— ?

1 od 4 — 6 
ul. M ick iew icza  24.

W. Zar .  N r  li>2.

Łi
przyjm uje od 9 .-anc 
do 7 w  ul. M ick ie­
w icza  30 m. 4 W. Zdr 

Nr. 3093.

L E K C Y J
angie lsk iego  i fran­
cu sk iego  (Sorbonne)  
udziela  d osw .a d czo -  
na nauczyc ie lka  an­
gielka. Stroma 2 m i5 

(rog M ickiew icza).
O d  10 72 do  12 i o d  
1872 do 20. 2927-1

Sprzedam
DOM
na Z w  erzyńcu przy  

ul. Dzie lnej 17/45. 
D o w ie d z ie ć  się.

Ul. Lwowska 12-4

POŃCZOCHY i SKARPETKI TANIO
O lb r z y m i  w y b ó r  o d  n a j t a ń s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h .  
W y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  n a s z y c h  w y r o b ó w  w  W i l n i e  p o w i e r z y ­
l i ś m y  f irm om :

1) „ELEGANT*', W ileńska 15.
2) „tR Ó D łO  PIERWSZE*', S-to Jańska 11.

D o m  H a n d lo w y  „JCJLPGL“ Sp. z o. o  w L o d z i
U r z ę d n i k o m  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e .  2913-9

■i nn i - ----nr—MiMirrn'Ba ~ msrnmm mu nmn

S i ł a  w  is ? *f.
( Z  cyklu  „ S A M O T N E  D U SZE ").  

Przekłaa autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

Poszedł do drzwi. Dziewczyna cze 
kala na schodach z matką. W eszły  o- 
bie i usiad ły  na ziemi, Poczęstow ałem  
je słodyczam i. Naturalnie była n ie ­
śmiała, ale dosyć  opanow ana i, k iedy  
się do niej odezw ałem  odpowiedziała  
mi uśm iechem . Była bardzo młoda, 
p iaw ie  dziecko. Mówili, że miała 15 
lat. Odznaczała się w ielką urodą i u 
brana była w co tylko m iała najlepsze­
go. Zaczęliśmy rozm awiać. N iew iele  
m ówiła , t \ lk o  zanosiła się śm iechem ,  
gdy się z liią przekomarzałem Abdul  
pow iedzia ł mi że jest bardzo rozm ow ­
na. ty lko musi się ośmielić, kaza ł jej 
usiąść przy mnie. Odmów iła z ch ich o­
tem i dopiero na żądanie matk i w sta­
ła z  podłogi Zrobiłem jej miejsce obok 
siebie na krześle. Zarumieniła  się, *-o- 
‘Zesmiała i przy tuliła do m nie  jak dzie­
cko. I chłopiec też jię roześm iał

—  Już ona sobie tuana upodobała  
—  rzekł. —  Czy może zostać? —  za 
pytał.

—  Czy chcesz ze mną zostać? —  
zapytałem.

W  odpuwiedzi roześmiała się pono  
wnie i ukryła twarz w m ojem  ram ie­
niu. Była mała i bardzo delikatna

—  Dobrze — rzkłem — niech zo­
stanie.

Guy pochylił  się nad stołem  i nalał  
sobie whisky z wodą sodową.

—  Czy już mogę m ów ić?  —  zapy­
tała D on s.

—  Poczekaj. Jeszcze nie sk oń czy ­
łem. Nie kochałem  jej nigdy, nawet  
na początku. Wziąłem ją tylko d la ­
tego, żeby m e być sam otnym  w bun  
galowie. Sądzę, że gdybym  był tego 
m e uczynił, to a lbobym  się rozpił, a l­

bo dostał pom ieszania  zm ysłów  Go­
niłem resztkami odporności Byłem  
za niłudy, aby być sam otnym . Nigdy 
nie kochałem  zednej kobiety ty lko cie  
nie.

Zawahał się i dodał:
— Mieszkała ona ze m ną do c h w i­

li mego zeszłorocznego wryjazdu na  
urlop. To właśnie  ta kobieta, która  
przyszła dzisiaj przed bungalow.

—  Domyślani się tego. Miała dzie­
cko na rękach. Czy to tw oje dziecko?

—  Tak, Dziewczynka.
—  Więcej ni-e miałeś?
—  W idziałaś kiedyś w kampongu  

d w óch  małych ch łopców  półkrwi
—  WTięc mieliście ze soba troje 

dzieci?
—  Tak.
—  0 ,  założyłeś sobie rodzinę w  

całem tego słow a znaczeniu.
Zauważyła, że n i  tę uwagę żach­

nął sie gwałtowmie Przez chwilkę mil  
czał.

— Czy dow iedziała  się o twujem  
m ałżeństwie dopiero, goyś  mnie tu 
przywiózł? —  zapytała Doris.

—  W’iedziała, że się m am  żenić.
—  Jakto?
—  Przed odjazdem odesła łem  ją 

do wioski, dałem, co obiecałem , i p o ­
wiedziałem, że m lędzy nam i sk oń czo ­
ne. W iedziała od początku, ze to b y ­
ło ty lko tym czasow e. Miałem jej do 
syć. Pow iedzia łem  jej, że ożenię się z. 
białą kobietą

—  Ależ wtedy nie wiedziałeś n a ­
wet o m ojem  istnieniu!

—  Nie wiedziałem  ale postanow i­
łem się ożenić.

—  Zaśmiał się daw nym , w esołyni  
śm iechem .

—  P ow iem  ci szczerze, że spot­
ka w szy  się z tobą, czułem  się przygnę­
biony. Nie wiedziałem , czy  mi się to 
uda Zakochałem  się w tobie od pier  
wszego  wejrzenia, i zrozumiałem, że 
albo ty będziesz moja żoną, albo żad­
n a

—  Dlaczegoś mi tego nie powie  
dział Czy nie uważasz, że pow inieneś  
b ył być wtedy ze m ną zupełnie  szcze­
ry? Mogłeś sobie chyba wyobrazić, że 
tw oja , żona dozna wielk iego  wstrzą-  
śnicnia, dow iedziaw szy się, żeś żył  
przez 10 lat z inną kobietą i żeś m iał  
z nią troje dzieci.

—  Bałem się, że lego  nie zro­
zum iesz WTarunki m iejscow e są szcze­
gólne. Takie rzeczy są na porządku  
dziennym . Na sześciu mężczyzn, p ię ­
ciu żyje z Malajkami. Obawiałem  się, 
że cię to do m nie  zrazi, a nie chc ia ­
łem  cię stracić. Wadzisz, kochanie,  
kochałem  cię do szaleństwa i teraz k o ­
cham  tak samo. Nie przypuszczałem,  
żebyś się kiedyś o tem dowiedziała.  
Nie spodziew ałem  się, że wrócę na to 
sam o m ie jsce . .P o  urlopie rzadko k o ­
go wysyłają na to sam o miejsce.  
Przybyw szy  tutaj, dałem jej p ienię­
dzy, aby się przeniosła do ine j wiosk  
Początkow o zgodziła się, ale później  
zmieniła zdanie.

—  Dlaczego powiedziałeś mi o tem  
teraz?.

—  W yprawiała straszne awantu  
ry. Nie wiem, jakim  sposobem  d o w ie ­
działa się, że nic o niej nie wńesz i za­
częła m nie szantażować. Musiah m  
jej dać masę pieniędzy.. Dałem  rozkaz  
aby jej nie puszczano za bramę. Dziś 
rano zrobiła awranturę w celu zw róce­
nia na siebie twmjejj uwagi Chciała  
mnie nastraszyć. Ten stan rzeczy był 
nie do zniesienia. Pom yślałem  sobie, 
że najlepiej będzie, gdy się przed to 
bą w yspow iadam .

Zapadto długie mdczenie . WTresz- 
cie Guy u jął je i rękę.

—  Rozumieśz, Doris, nieprawdaż?  
Wiem, że bardzo zawiniłem

Nie cofnęła ręki, chłodnej copraw-  
da jak m okry liść.

—  Gzy ona jest zazdrosna?
—  Dobrze jej było u mnie i pew­

nie jest nierada ze zm iany losu. Ale 
nigdy m nie nie kochała, tak samo, jak 
ja jej. Malaj ki rzadko kiedy przyw ią­
zują się naprawmę do białych.

—  A dzieci?
—  O, dzieciom nie stanfe się nic 

złego. Zaopatrzyłem je wt środki do 
życia. Gdy chłopcy podrosną, poślę 
ich do szkoły do Singapoore.

—  Czy one nic cię nie obchodzą?
Zawałiał się z odpowńedzią.
—  Pow lem ci szczerą prawdę. 

Przykroby nn było, gdyby im się sta­
ło coś złego. Przed urodzeniem  się 
pierwszego, zdawało mi się, że przy- 
v. >ążę się do n iego w ięcej, niż do mat  
ki Pew nieby  tak było, gdyby to było  
białe dziecko. Naturalnie, jako m aleń ­
stwo, było ono dosyć zabawne i w zru­
szające, ale nigdy nie m iałem  w raże­
nia, że to naprawdę moje. W7idzisz, 
tak się ta rzecz przedstawia Nie m ogę  
sobie zdać sprawy, że te dzieci należą  
do mnie. WTyrzucałem  sobie to jako 
uczucie przeciwne naturze, ale faktem  
iest, że interesują m nie one więcej  
niż dzieci innych ludzi. Naturalnie  
ludzie, nie mający dzieci, wygłaszają  
w tej kwestji mniej lub więcej w zn io ­
słe kom unały.

D owiedziała  się wszystkiego. Cze­
kał, co m u teraz powie, ale milczała  
jak zaklęta.
— Czy chciałabyś się jeszcze czegoś  
dowńedzieć, Doris? —  zapytał w końcu

—  Nie, głowa m nie  boli. Pójdę się 
położyć.

Głos jej brzmiał tak pew nie  jak
zawsze.

—  Nie wiem w łaściw ie  co ci na  
to odpowiedzieć. To w szystko spadło  
na m nie  jak piorun z jasnego nieba.

Musisz mi dać trochę czu^u do n a m y ­
słu.

—  Czy bardzo się na m nie  gn ie ­
wasz?

—  Nie. W cale nie. Tylko —  tylko  
m uszę na pewien czas pozostać sama. 
Nie wstawaj. Idę się położyć*.-.-t-

W stała z leżaka i położyła mu rę­
kę na ramieniu.

Taka dzisiaj gorąca, duszna  
noc.. Chciałabymi, żebyś spał w sw o ­
jej garderobie. Dobranoc!

Odeszła. Słyszał, jak zaniknęła na 
klucz drzwi swojej sypialni

Na drugi dzień bvła bardzo blada. 
Najwidoczniej noc przeszła jej bezsen­
nie. Z zachow ania się jej nie prze­
bijał naw et cień goryczy. Rozmawia­
ła jak zwyrkle, ale z pewnera skrępo­
w aniem  Poruszała różne tematy, ale 
w taki sposób, jakhy rozmawiała nie  
z m ężem , lecz ze znajom ym . Nigdy  
się jeszcze ze sobą n ie  posprzeczali, 
Jecz Guy m iał wrrażenie, że gdyby do  
tego doszło, takby się w łaśnie  zacho­
w ywała, bezpośrednio po po jednaniu.  
W yraz jej oczu napełniał go zdum ie­
niem. Czytał w nich  jakiś strach Za­
raz po obiedzie rzekła:

—  Żle się dzisiaj czuję —  chyba  
się położę.

—  O moje biedne maleństwo! —  
w ykrzyknął z żalem.

—  Nic, nic, za dzień dwa przyjdę 
do siebie, i w szystko będzie dobrze.

—  Przyjdę ci powiedzieć dobra­
noc.

—  Nie, nie przychodź. Postaram  
się odrazu usnąć.

—  Dobrze, więc m nie  przedtem  
pocału).

Zauważył, że spłonęła rumieńcem. 
Przez chw ilę  jakgdyby się w-abała, 
poczem, odwrróciwTszy oczy, nachyliła  
sie ku jego twarzy. W ziął ją w ram io­
na i chciał pocałowrać w usta, lecz mu  
odwróciła twarz tak, że pocaław ał ją 
w policzek. Cofnęła się prędko i znów  
usłysszał c ichy zgrzyt klucza w zamku. 
Rzucił się ciężko na krzesło Próbował

czytać, ale n ie  m ógł skupić myśli- 
W ytężał słuch na szm ery z pokoju  
żony. Nie było nic słychać, a powie  
działa przecież, że się położy. Cisza, 
panująca w  jej pokoju, podziałała mu 
na nerwy. Zasłoniwszy ręką lampę,  
zauw ażył świetlistą linję nad progiem .  
Nie zgasiła światła. Co ona u Pana Bo 
ga robi? Odłożył książkę. Nie byłobym 
go zdziwiło, gdyby się gniewała, ro­
biła mu sceny, lub płakała, dałby so ­
bie radę, lecz jej spokój napełniał go  
trwogą. I co znaczy ten strach, prze- 
błyskujacy tak wyraźnie  w  jej o- 
czach? Przem yślał raz jeszcze to, co  
jej powiedział poprzedniego wieczora. 
Nie wiedział, czy w ogóle  m ożna to 
było przedstawić w innem .-.wietle. O- 
statecznie najważniejsze było to, że  
postąpił nie gorzej od innych' i że cała  
afera skończyda się na długo przed 
tem, zanim poznał Doris. Naturalnie  
bieg w ypadków  wykazał, że postąpił 
głupio, ale cóż, każdy potrafi być m ą­
drym po szkodzie! Przycisnął rękę d o  
serca. Dziwne, jak lam  boli!

—  Tak się pew no czują ludzie, 
o których się m ówi, że im złam ano  
serce —  rzekł do siebie. —  Ciekaw  
jestem, jak taka rzecz długo trwa.

A m oże zapukać do niej i popro­
sić o rozm owę? Trzeba to jakoś w y ­
świetlić. M u s i  dojść z nią do porozu­
mienia. Ale cisza, panująca w jej p o ­
koju, przejęła go .strachem. Najmniej  
szego szelestu, żadnych odgłosow. 
M o/e lepiej jednak zostawił ją w spo­
koju. Naturalnie doznała biedaczka  
silnego wstrząśnienia. Póv, 'men się 
z tem liczyć i dać czas do refleksyj. 
Ostatecznie wie chyba, jak on ją k o ­
cha. Przedew szystkiem  cierpliwość!  
Uoże ona zmaga się ze sobą. Musi jej  
dać czas do ochłonięcia z wrażenia. 
Musi być cierpliwy.

(D. C. IT.)
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